
Nr. M S Iraków , Środa 21 Czerwca .1898. Rocznik
PrzedpłŁta w ynosi:

w Krakowie: 
miesięcznie 1  zlr. 85  enf„ kwartalnie 4  zlr., 

półrocznie 8  złr., rocznie 16 złr 
Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt. 

miesięcznie.
Na prowinoji I w oalej monarchjl Austro-Węg :

miesięcznie 1  zlr. 70 cn t, kwartalnie 5  zlr., 
półrocznie 10  zlr., rocznie 20  zlr.

Numai pojedyóczy 1 en t na prowincji lC  cnt.

KURJER POLSKI
•vycS>odzi codziennie fi godzinie S raito.

Cena ogłoszeń:
Za w ersz petitowy, lub jego nrejsce, za 
pierwszy raz 10 ent., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2  cn t  
od wy.azu, tłnstym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
S6 cn t „Nadesłane* 20  cnt. od wieraza.

Adres dla telegramów:

WKURJER POLSKI" —  K R A itf* .

Rękopisów Redahcjr n:i  zwraca.

Wybnry w Niemczech.

D zień  15 czerwca, jakko lw iek  nie j e s t  j e 
szcze rozstrzygającym , co do u łożen ia  się 
s tronn ie lw  w now ym  p a r la m en c ie  z p o w o 
du, Ze w 18 ‘i o k ręgach  n a s tą p ią  jeszcze 
ściślejsze wybory je d n a k o w o ż  obecnie  już  
m o ż n a  mieć p e w n e  w yo b ra że n ie  o składzie 
przyszłej Izby d ep u to w a n y ch  Rzeszy n ie 
mieckiej.

N a 2 1 H dokonanych  w yborów  wyszło z 
u r n y : 50 konse rw alys lów , 1 ag ra rzys la ,  9 
iz ądow ców , 18 naro d o w o -l ib e ra ln y ch ,  24 
so c ja lnych -dem okra tów , należących do 
związku w oinom yślnego , 13«».Polaków, 2 a n 
tysemitów, 1 Duńczyk, 6 A lzatczyków, 4 
należących do po łu d n io w o -n ie m iec k ie j  pa r -  
tji ludowej,  81 pos łów  cen trum , 1 dziki i 
po d o b n o  1 Welf.

W  w y b o ra ch  Ściślejszych będzie  się u b ie 
gało o m a n d a t  59 konse rw atys tów , 9 ag ra -  
rzystów, i0  rządow ców , 73 n a ro u o w o  l ib e 
ralnych, 32 K andydatów  te n f iu n i ,  84 socjal
nych  dem o k ra tó w ,  14 w olnom yślnych  zje
dnoczonych , 37 w olnego  zw iązku lu d o w e 
go, 11 Po laków , 16 an ty sem itów , 9 W ei
lów, 1 Alzatczyk, 16 k a n d y d a tó w  po łudn io  
w o-n iem ieckiego  związku ludow ego  i 1 
dziki.

O bydw ie  w olnom yślne  frakcje tak  R icker-  
ta ,  ja k  R ich te ra ,  zostały ju ż  na  g łow ę p o 
bite  i chociaż  je szcze s ta w ia ją  51 k a n d y d a 
tur,  lecz p izy jdz ie  z nich  za ledwie k i lk u 
nas tu .  W zm ogły  się tylko p a r t j e :  cen trum  
i socjalno dem okra tyczna .

Z obecn ie  dokonanycn  w y b o ró w  rząd  
m oże  mieć nadz ie ję  s łabej ,  ale to b a rdzo  
słabej w ię k s z o śc i , d la  swoich p ro jek tó w  
wojskowych, ale o os ta tecznym  rezultacie  
m o ż n a  się aopiero  n a b ra ć  pew ności  po d o 
konan iu  w y b o ić w  ściślejszych

S n o j ą  drogą g w a ł to w n a  n ienaw iść  do 
p rzed łożeń  w ojskow ych  znacznie  ju ż  u c i 
chła i umysły, nie tak  rozd rażn ione ,  ja k  
podczas  p ierw szego g łosow ania .  C h łód  i 

",1-uz'wagu wzięty- górę  mad -Tranii^iSśŁiktjmA 
chociaż dzienniki n ie p rz e je d n an e  t rą b ią  cią
gle n a  a la rm , inne, ro zb ie ra ją  kw estję  n a  
zimno i bez gorączki szowinistycznej zaczy
n a ją  się za s tanaw iać ,  czy uchw alen ie  p r o 
je k tó w  rządow ych  je s t  n ie zbędnem  dla bez
p ieczeńs tw a  kra ju ,  lub  też lylko leży w in 
te resie  po jedyńezych  osobistości ?

G dyby żył cesarz W ilhelm  I, a u s teru  
s ta ł  książę Bizmark, o los p ro je k tó w  w oj
skow ych, każdy byłby spokojnym , bo ci 
m p u n o w al i  p a r la m en to w i  sw oją porvagą 

i za.-lugan,; d la ojczyzny niemieckiej O be
cnie ludzie nowi k tórzy  d o tą d  nie dokonal i  
żadnych  boha te rsk ich  czynów, nie mogą 
dyk tow ać  p raw , p rzedstaw ic ie lom  n a ro d u  
niemieckiego. Zależy je d n a k  od ich ta k to 
w nego p o s tę p o w an ia  i nie s taw ian ia  kwe- 
stji n a  o s trzu  miecza a stosunki,  p r a w d o 
p o d o b n ie  u łożą  się p o lu b o w n ie  i kryzys 
groźna, ła tw o  się p rzem ien ić  m oże  w  sp o 
kój arkadyjski.

Dziś, p a r t ja  cen lru m , w zm ogła  się z n a 
cznie. P rz y  dopełn ia jących  w yborach ,  zyska 
je szc ze  k ilkadziesiąt m a n d a ió w  i ro z p o rz ą 
dzą! będzie, ta k ą  im p o n u jąc ą  większością, 
że ona  rztczyw iśc ie ,  trzym a w sw ojem  ręku, 
przyszłe losy p ro jek tó w  w ojskowych.

Jeżeli z socjalistam i i w olnom yślnym i,  
wszelki uk ład  je s t  n iem ożebnym , to p a r t ja  
cen trum , nie p rzeds taw i wielp trudnośc i  w 
układać! i i byleby tylko jej życzenia zostały 
u w z g lę d n io n e ,  p o ro zu m ien ie  z rządem , 
p ręd k o  nas tąpi .

Zależy w ięc  teraz wszystko od  wysokości 
ż ą d ań  par l j i  ce n tru m  i dobrej  w o l i 'k a n c l e 
rza  hr.  C;ppriviego, czy zechce się zgodzić 
n a  u s tę p s tw a  ?

P o n o w n e  rozw iązan ie  p a r la m e n tu ,  j a k 
kolw iek je s t  m o żennem , lecz należy, aby 
rząd  chcia ł się chwvcić tego gw ałtow nego  
środka , m ogącego  rozgoryczyć um ysły  i wy- 
Woiać jeszcze  sza leńszą  opozycję, przeciw ko 
projekLjrn w ojskow ym . Zrobienie , jak iegoś  
coup  </’ etat, chociaż także rnoże być p r a 
wdopodobnem u ale cesarz  W ilhem , jest da- 
‘fekhn o tego, bo wie, czem by ono  groziło 
świeżo u fu n d o w a n e j  wielkości Niemiec. Z 
K-ugiej s trony, pa t r io tyzm  w Niemczech, 

}n !e j es t  czczem s łow em  i w imię tego pa-  
t r jo ty zm u ,  s trunn ic lw o  cen tru m , nie m oże  
‘ n je p o w in n o  s taw iać  ż ą d ań  w ygórow a-

R uznm ia !  to d o b rze  baron-1 H u e h u e  i je -  
^ ° r)z w .°*eniI'cy. D latego  też, jest  wsze lka 
, 4eJaS  żo ca łe  zajście, p rzeb ie rze  c h a ra -

1, l l l a r kow any  i w  os ta teczne j  chwili,
yc u e  s trony , po ro b ią  sobie u s tę p s tw a ,

w ojskow e, chociaż w większej, 
części z o s ta ły  u r a to w a n e  '

l bintacei chwili.
W  delegacji aus trjack ie j o d p o w ia d a ł  mi-  

nisLer wojny, b a ron  ! auer ,  n a  in te rpe lac ję  
K okosrh inegga ,  H cilsberga  i tow. odnoszącą  
się do znanego  zakazu w p isyw an ia  się do 
S tow arzyszeń  aka d em ick ich ,  jak i  rzekom o 
został w ydany  i m ia ł obow iązyw ać ofice
rów  rez e iw o w y cb ,  uczęszczających n a  uni
wersyte t.

Zgodnie  z tern, co m ó w ił  o tym sam ym  
przedm iocie  w komisji, m in is te r  p rzedew szy- 
stkiem zaprzeczył ,  ja koby  p o d o b n y  zakaz 
kiedykolwiek był w ydany. M inister  o s t r z e 
g a ł  tylko oficerów przed możliwenii n ie 
przy jem nośc iam i,  n a  jakie ich nroże n ara z ić  
należen ie  do S tow arzyszeń  akadem ickich .  
A kadem icy  p o s iad a ją  w y obrażen ia  o h o n o 
rze o a m ie n n e  od  oficerskich. N a  dow ód  
p rzy tacza m in is te r  jakiś w ypadek , który z d a 
rzył się p ra w d o p o d o b n ie  n a  je d n y m  z z a 
chodn io  aus tr jack im  uniw ersy te tów , p o n ie 
waż w Galicji p o d o b n e g o  w y p ad k u  nie by 
ło. W y p a d ek  ten op łaciło  6 oficerów u t r a tą  
szarży. I 'yłn to zajście pom iędzy d w o m a  
S tow arzyszen iam i akadem ick iem u W y m ie 
n iano  n a  kom ers ie  pog lądy  polityczne, przv- 
czenr przyszło  do burdy ,  obelg i policzków. 
Oficerowie, k tórych  p izy  lej sposobnoścr  
zn iew ażono ,  n ap ró ż n o  j e d n a k  usiłowaliby 
byli uzyskać  zadosyćuczynienie ,  a to d la tego,  
po n ie w a ż  S tow arzyszen ie  obraża jące  og ło 
siło związek obrażony  n i e h o n o r  o w y nr 
W o b e c  tego oficer, który byłby w yzw ał na  
w łasn ą  rękę ,  od przec iw nika  zadośćuczy
n ien ia  byłby n ie  dosta ł,  i byłby uzn an y m  
z kolei p rzez  swoich za n iehonorow ego ,  gdy 
ze rw a ł so lidarność  korporacy jną .

Oczywiście — to wszystko, cc m ó w i ł  m i 
n is te r  Barier, odnosiło  się do s to sunków  
niem ieckich , u nas  bow iem  S tow arzyszen ia  
akadem ick ie  raczej u z u p e łn ia ją  -4 ę , niż 
w ch o d z ą  z sobą  w kolizji, podczas  gdy 
liczne burszensza lty ,  co rps  y i t p., k tórych 
s ta tu ta  są  n iem al iden tyczne,  już  z n a tu ry  
rzeczy m uszą  ryw alizow ać  z sobą  i pozo- 

-Sta.wa<L w  );aztenc.e,_ ŁIv ,i Czesi -aia,:>v. s y pie 
czytelnie, j e d n ą  n a  cały um w erśy te t ,  l-jnnWł 
spec ja lne ,  fachowe, d o p e łn ia jąc e  fę czytel
n ię  pom nie jsze  s tow arzyszenia ,  n .e  m ów iąc  
ju ż  o s tow arzyszen iach  bratn ie j  pomocy. 
Gdybyśmy — nie zna jąc  oczywiście bliż
szych szczegółów  zajścia, o k tó rem  mówi!' 
m in is te r  B a u e r  -  odważyli się wyrazić 
p rzypuszczenie  li n a  p o d s ta w ie  p r a w d o p o 
do b ie ń s tw a  co do p o w o d ó w  uzn a n ia  j e d n e 
go z r  s tow arzyszeń  akadem ick ich  za n ieho -  
n o row e ,  n asu w a ło b y  się n a  myśl, iż było 
n iem  za p ew n e  jak ieś  s t o w a r z y s z e n i e  
ż y d o w  c k i e j  m ł o d z i e ż y ,  n iekiedy (naj- 
nic-słuszniejl przez  a n ty sem itó w  a k a d e m i 
ckich u zn a w an e j  za n ie h o n o ro w ą .  Motywuje 
się to te in , iż p o je d y n e k  i pojęcie  h o n o ru  
istniały tylko w sp o łe cz eń s tw a ch  aryj 
skich, p rzez  n ie zostały w y tw orzone  i — 
z d a n ie m  tej frakcji a n ty sem itó w  —  o tyle 
nie m o g ą  się p rzyjąć u sernitów, iż ci p o 
c z u c i a  nonorow ości nie m ają .  T o  zaś  o- 
s ta tn ie  nie m oże  pow stać ,  skoro  semickiej 
typow ej b u d o w ie  tw arzy  o d p o w iad a ć  musi 
odm ienna  od aryjskiej indyw idua lność ,  od 
in ienne  uczucia, .;tyka, te m p e r a m e n t  i t p. 
i t. p.

G enera lizu jąc  w ypadek  powyższy bij R auer  
w ypow iedz ia ł  sąd  dość ryzykowny, w  s ło
w ach  :■ „n iechże  delegacja  osądzi,  b io rąc  n a  
u w ag ę  w y p ad e k  przytoczony, o ile wogóle 
w s tow arzyszen iach  akadem ickich  u trzyrnu 
je  się lojalność, ch a ra k te r  i o d w ag a  g o d n a  
m ężczyzny11. . .  ( in w ie fe rn  bei a llen  S tu d en -  
ten. V 'irbindungen L o ija lii i i t , C haraktertu-  
genden u m l M a n n csn m ih  yep fleyt we.rden). 
(N eue F re ie  Presse, nr. Iu352  sir. 2, szpa l
ta  3, w tekście, w iersze 10 — 8 od dołu). 
Z d an ie  10 je s t  n iezwykle śmiałe , a logika 
kulawą. Jeśli w żyriu  akadenrickiem  z d a rza 
j ą  się, ja k  w szędz ie ,  poszczególne objawy 
u je m n e  — nic p łyn ie  s tą d  jeszcze p raw o  
do rzu c a n ia  cienia na s tow arzyszen ia  a k a 
demickie, a za tem  t o w a r z y s t w o  a k a 
d e m i c k i e .  W armii także nie raj, a n a 
w et  w osta tn ich  la t  dziesią tkach  podobn ie  
lak  dep . R o s e r  rok w rok  w y p o w iad a  swój 
sp e e c h  an ty -lo tery jny ,  w yrob i ła  się szkoła 
m ów ców , k tórzy w różnych ciałach p raw o  
daw czych  per jody rzn ie  rozp raw m ją  o r ó 
żnych n ie d o m ag a n ią ch  w armii, m nogie  
szczegóły n a  d o w ó d  swych tw ierdzeń p rzy 
wodząc .  Bezsprzecznie arm ia  w la tach  1859 
i 1866 d o k o n a ła  czynów boha te rsk ich ,  atoli 
i s tow arzyszen ia  aka d em ik ó w  n iem ieckich  
puszczyeić się te m  m ogą , iż wykołysały  n a  
sw em  łon ie  o jc z y z n ę . . .  Ich dziełem  był 
„szalony r o k “ 1848, one iw ożyły  „św ięte  
p rzym ierze* w  p ierw szej po łow ie  stulecia. 
T a k  też i po lsk ie  s tow arzyszen ia  a k a d e 
mickie p o s iad a ją  za sobą  b o g a tą  tradycję  
chw ały  i zasług.

1 one  s taw ały  w  w alkaeh  o byt oj
czyzny a je ś l i  działa ły  zbyt gorąco, lub też 
jeśli  kto m a  j e  p o tęp ić  za to, że n ie  osią

gnęły tego b an a ln e g o  tytułu do u z n a n ia  
ludzluego, zw ącego  się p  o w  o d z e n i e m, 
to przecież, ja k o  dow ód  przeciw ny, to w 
każdym razie na  ich o b ro n ę  d a  się p o w ie 
dzieć, iż „w zla tyw ały  n a d  p o z io m y ,11 wiele 
p ragnę ły  i za swe ideały p łaciły  krw ią  
swoją . W  zas tosow aniu  więc do polskich 
s to w a rz y s z e ń , chj a ze cha rak te rys tyka  
wyżej p rzy toczona je s t  b ez p rzed m io to w ą .

Jeźh zaś m in is te r  m ów iąc  o niezgodzie 
pom iędzy  h o n o reą  oficerskim a  w y o b ra ż e 
niami akadeniickie im  o h o no rze  pu w o łu je  
się n a  to, iż wielu ak adem ików  nie s ta je  
do po jedynku , (a V: szczególności w ierzący 
katolicy), czyż n ie ńy łaby  p ros tszą  a  zupe ł 
n ie  w  myśl w yw odów  m in is tra  ta  taktyka,  
iżby do t y c h  t y l k o  s tow arzyszeń  nie n a 
leżeli, a  na tom ias t ,  iżby stary im o tw orem  
wszystkie inne  koła s tow arzyszen ia  a k a 
demickie. „Oslrzeżeni.e11 w innohy  być śc i
ślej określone,  obecnie działać będzie jak  
zakaz — bo któżby o tem  w ątp i ł ,  iż w  ar  
mji o s t r z e ż e n i e  ze s trony  prze łożonego  
w p rak tyce  (i żleby było, gdyby było in a 
czej) j e s t  więcej njż rozkazem .

N a bankiecie prasy  m onareh iczne j w  P a 
ryżu w y p o w ied z ia ł  wielką p ro g ra m o w ą  m o 
w ę hr.  d Haussonwille, znany  pow iern ik  hr. 
Paryża  i „widom e głowa* s tro n n ic tw a  ro- 
ja h s tycznego  we Francji .  P rz em ó w ie n ie  h r a  
biego nie od s tęp o  vało w  n iczem  od d e k la 
racji uczynionej w  M on ta u b an  Było to raz  
jeszcze d o k o n a n e  . publiczne p rzyznan ie  się 
do zasad  m onarcn icznych , k tó re  są k o n se r 
w atyzm em  tradyc jona lnym  w e F rancji .  W  
p rzec iw staw ien iu  do p. P ion ,  hr. de  Mun 
i innych ^ .ra U ie s* ,  dr. d ’H aussonv il le  do 
wodził,  iż obóz zachow aw czy  od s ta re j  swej 
tradycji u trw a lo n e j  h is to i ją  s tulecia ani n a  
krok w inien n ie odstępow ać, W  niez łom nej 
ob ron ie  c a ł e g o  p ro g ra m u  z a c h o w a w c z e 
go tkwi jego  p o tę g a :  w ów czas je s t  on im 
ponu jący ,  p o s ia d a  za so b ą  w spom nien ia  
chwil doniosłych  i pam ięć  b o h a te ró w  Zni
żanie s z ta n d a ru  do jak iegoś  „ m in im u m 11 żą
dań  pow szednich ,  w yw oła  tylko po m ie sz a  
n ie po jęć  i sprawi, iż coraz  szersze  zastępy 
za c h o w a w c ó w  rozp ływ ać  się b ę d ą  w  szarej 
m asie  repub likanów . K ierunek  klóry  przed- 
s t a ygiai^..fP io .itJ lyMim t n e  jw ypłynął z d ucha  

łrąa&uśkTegó, z o s ta ł ’, oń  „pod- '  
dany* z zew nątrz

N adzw ycza j  g w ałto w n ie  uderzy ł  h ra b ia  
n a  obecne rząd y  f rancuskie,  „ rządy*— gdyz 
było ich kilka, choć w  istocie niczem p r a 
wie od siebie się nie różniły  „ p io n o w a te “ 
figurki pp. L o ube t ,  R ib o t  i Dupuy. Z a c h o 
w an ie  się w ładz w sp raw ie  p anam sk ie j  n a 
z w a ł  kom edją .  W zyw ał do zaw iązan ia  ligi 
„uczciwych lu d z i11 przeciw ko „panam czv-  
k o m “, k tórzy  s tanow ią  zw a rtą  klikę i t r z ę 
są rzeczą  posnoli tą  W  kwestji  socjalnej o 
św iadczył się h ra b ia  za re fo rm am i socjal- 
nemi.

TAJCIE DOKUMENTY ROSYJSKIE
w sprawie obsadzenia tronu w Bułgarji i usunięcia 

uzurpatora ks. Ferdynanda Koburg.

(Ciąg dalszy).

54.

S ekre tn a  n o ta tka  dyrek to ra  azja tyckiego  de
p a rta m en tu  d la  posła  cesarskiego w  B u k a  - 

reszcie z  d. lf> u r ze śn ia  18tS9 r

P re ze s  T o w arzy s tw a  s ław iańsk iego  do 
broczynności zw raca ł  sie do m in is tra  se 
k rętacza s ta n u  p. Gersa z p ro śb ą ,  abyśm y 
rozciągnęli opiekę, p rzyna jm nie j  p rzez  ja k iś  
czas nad  em ig ran tam i bu łgarsk iem i p rze b y 
wającym i w  Rurnunji.  H ra b ia  Igna t jew  je s t  
zdania ,  że w spom nien i emigranci,  p rzem ie  
szkujący w  wielu m ias tach  R u m u n j i  w  c h a 
rak te rz e  jakoby  h an d lu jąc y ch  p rz e m y s ło w 
ców, m ogliby n am  być b a rd z o  użyteczni w 
w y d aw an y c h  do rum u ń sk ieg o  n a ro d u  p r o 
k lam ac jach ,  ja k  n iem nie j w rozdzie lan iu  
tychże pom iędzy  wojskiem bułgarsk iem .

P rz ed s ta w ia jąc  powyższy p ro jek t  h r .  Igna- 
t jew a  do łaskaw ej decyzji W . Eks. u p r a 
szam, o ile to będz ie  możliwem , o rozcią 
gnięeie s ta ra n n e j  opieki nad  b u łga rsk im i 
em igran tam i.

55.

C yfrow any telegram cesarskiego posła  w  B u 
kareszcie do dyreM ora azjatyckiego d eparta 

m en tu  Z d n ia  17 w rześn ia  18a9 r.

Zaw iadam ia ją  mię z Sofji, że bez w zg lę
du  na rozm a ite  u s i ło w a n ia  po łączen ia  li
cznych politycznych s t ro n n ic tw  w  B ułgarji  
w  celu u tw orzen ia  po opuszcz t .i i  i tej k ra 
iny przez Księcia K o b u rg a  odpow iedn iego  
rządu ,  p ro jek t  ten w sku tek  tysiąca w e 
żrtvch przyczyn obecnie  do skutku  lop ro -  
w ad z o n y m  być nie m oże, a  naw e jesl n ie 
w ykonalnym . N ajgłówniejszą w tym azie 
p rze szk o d ę  stanow i n ieprzy jazne  u sp o so b ie 

nie i n ienaw iść  w ybuch ła  między p. K ara -  
w e ło w e m  a m a ju rem  P a n ic ą  T e n  osta tn i 
w y w ie ra  og rom ny  w p ły w  n a  oficerów b u ł 
garsk ich  s to jących  garn izonem  w  Sofji i 
s ta ra  się wszelkiemi ś rodkam i p. K aw are ło-  
w a  u s u n ą ć  z listy k an d y d a tó w  ubiegających  
się o godności w w y tw arza jąe em  się n o -  
w em  m in is te rs tw ie  bu łga rsk iem

56.

T a jem n a  depesza cesarskiego posła  iv B u 
kareszcie do dyrektora  azja tyckiego  d ep a rta 

m en tu  z  d. 20  w rześn ia  188S r.

Mieszkający w  R u szez u k u  poruczn ik  arty- 
lerji Kolobków, za w ia d a m ia  m ię  p^zez D r a 
gom a n a  iiaszego tam te jszego  konsu la tu ,  że 
m a jo r  P a n ic a  zrzek ł się n iek tórych  przez 
siebie p o d a n y c h  w a ru n k ó w  i p ros i  o da l
sze po ro zu m iew an ie  się z nim  co do u su 
nięcia księcia K o b u rg a  z Bułgar j i  i n ie p ra 
w nie  rządzącycn  dzisiejszych re jen tów .

S korzys ta łem  z p o d ró ży  p. E o lu b k o v  a do 
Soiii a za razem  w ysła łem  z nim i p. Ja -  
k o b so n a  do B e lg radu ,  aby tenże  za w ez w a ł  
m a jo ra  P an ic ę  i a lbo  w  P iroc ie  a 'b o  w Ni- 
szu, p rz e p ro w a d z i ł  z n im  d rogą  p ry w a tn ą  
pew ien  rodzaj u k ładów . P rzedew szystk iem  
za leciłem  ta k  p. K o lubkow i ja k o  i p  Ja- 
kobsonow i,  iżby z a w :adonn li  m a jo ra  Pan icę ,  
że rząd  cesarski p ra w d o p o d o b n ie  p rzysp ie 
szy rozw iązan ie  bu łgarsk iego  kryzysu, bo 
je s t  to je g o  u p ra g n io n e m  życzeniem.

57.

C yfrow any telegram  cesarskiego posła  to B u 
kareszcie do dyrek to ra  azja tyckiego d ep a r ta 

m entu  z  d. 23  w rześn ia  1889.

D o p e łn ia ją c  m oją  se k re tn a  d ep eszę  z d. 
20 b. m. w e względzie u k ła d ó w  z m a jo 
re m  P an icą ,  marn zaszczyt zaw iadom ić  W  
Eks., że w ym ien iony  oficer, ja k o  prezydu-  
jąey w kom itecie w ojskow o-rew olucy jnym  
w Sofii, p rzez  p K c lu b k o w a  ośw iadczył 
go tow ość  przyjęcia czynnego ud z ia łu  w usu 
nięciu księcia K oLurskiego i oba len iu  dzi • 
siejszego rząd u  R e je n tó w  w Bułgarii a przy- 
tem  u p ra sz a  o ja k  najsp ieszn ie jsze  de lego
w an ie  ko m isa rza  cesa 'skiego ceiem objęcie 

gEaofu -w księstwa/- a >i'ó.wnuuże£nfe : v . z a 
w iadom ien ie  komitetu, rew olucyjnego , jak ie j  
m ianow icie  osobistości,  godność  kom isarza  
cesa isk iegu  p o w ie rz o n ą  zostanie.

Donosząc  o tem  W , Eks. m a m  h o n o r  
d o d a ć ,  że w edle  zaczerpnię tych  inform acji 
w  Sofii, kom ite t  rew o lucy jn j  wyżej w sp o -  
rnniony ro zp o rzą d za  dcs ta tecz n em i siłami 
i po s ia d a  wszelkie w arunk i  d o p ro w a d z e n ia  
s tanow czo  do sku tku  u sun ięc ia  K o b u rg a  i 
R e jen tów .

5S.

S ekre tn a  depesza, dyrek tora  azjatyckiego  
d epartam en tu  do cesarskiego posła  iv B u k a 

reszcie z  d n ia  26 września, 1889  r.

W  odpow iedz i  n a  se k re tn ą  d ep eszę  z d. 
23 w rześn ia ,  do tyczącą  p rośby  p re z e sa  woj- 
skow o-rew o lucy jnego  k o m ite tu  w Sofii o 
z a m ia n o w an ie  cesarskiego kom isarza  dla 
objęcia rz ą d u  w  Bułgarji,  m a m  zaszczyt d o 
nieść W. Eks. że zan im  p ro jek t  ten  p r z e d 
s taw ionym  zostan ie  do najwyższej ce sa rza  
decyzji,  m in is te r jum  sp ra w  zagran icznych  
chce wiedzieć szczegółowo ja k ie  osoby owo 
m in is te r jum  tw orzyć b ę d ą  i w jak i  sposób, 
s tosow nie  do p o s ta n o w ien ia  kom ite tu  woj- 
skow o-rew o lucy jnego ,  n a s tą p i  usun ięc ie  ks. 
K obursk iego  w  Bułgarji.

Cesarsk i rząd  ż a d n ą  m ia rą  zgodzić się 
nie m oże ,  aby książę K oburg  tą  s a m ą  d ro 
gą lega lną  ks. B a t te n b e rg  u sun ię tym  został.  
J ak  w iadom o  W. Eks., ten  osta tn i  w y b ra 
ny legalnie i u z n a n y  pow szechn ie  ja k o  w ł a d 
ca B ułgar i . .  T y m c zasem  książę K o b u rg  za 
p o ś red n ic tw em  p rz e k u p s tw a ,  p o s trac h u  i 
gw ałtu  zdoby ł i o b ją ł  w odze  r z ą d u  w  B u ł
garji , d la tego  też zb rodn ię  taką w in ien  o d 
p o k u to w a ć  nie p rzez  zwykłe u s tąp ien ie  a 
racze j  w ypędzen ie  go z Bułgarji ,  ale o d d a 
nym  być m a  p o d  su row y  sąd  Judu b u łg a r 
skiego, który go w ed le  swej wol ukarze. 
W yrok  su ro w y  są d u  ludow ego  s tan ie  się na  
przysz łość  n iezbitym  d o w odem , że b ez k a r 
nie  wolności n a ro d u  k ręp o w ać  nipw olno a 
przy tem  przeszkodzi k rzew ien iu  się da lsze
go w pływ u austrjacko-w ęgiorsk iego , którzy 
mojern zdaniem , zaprow adziłby  ten  n a ró d  
n ad  brzeg przepaśc i

W sk u tek  tegc m a m  h o n o i  p ros ić  W, Eks 
o zawiadom ienie m a j c a  P an icę ,  za p o ś r e 
dn ic tw em  naszego  D ra g o m a n a  w  konsulacie  
w  R uszezuku ,  ale zaw sze tylko d rogą  p ry 
w a tn ą ,  że przychylna odpow iedź  na p ro śb ę  
ko m ite tu  w o jskow o-rew olucy jnego  w Sofii 
n as tąp ić  m oże dopie ro  pc w ydanym , przez  
sad  lu d u  bułgarsk iego , n a  księcia K oburga 
w yroku. P o  u k a ra n iu  go niezw łocznie  rzą d  
cesarski d la objęcia  rz ą d ó w  w Bułgarji z a 
m ia n u je  sw ego kom isarza .  P rz y tem  zechcesz  
p a n  koniecznie dom a g ać  się listy osob , j a 
kie, w ed le  m n ie m a n ia  kom ite tu  w o jskow o-  
rew olucy jnego  w Sofii, p r o p o n o w a n e  sa  na

członków przysz łego  m in is te ru rm  w ks.ę- 
s tw ie  ou łgask iem .

(C ią y  d a lszy  n a s tą p i).

Z  Poznania.
iLiBt „Kurj^ra Polskiego").

18 czerwca.

M iasto  nasze, zwykle tak ciche i p o w a 
żne, od  p a r u  dni n a b ra ło  n iezw ykłego  r u 
chu. W szędzie  w rzaw a ,  krzyki, n a w o ły w a 
nia. Po  re s ta u rac jac h ,  cukierniach i innych 
m iejscach publicznych , rozm ow y, p ro w a d z ą  
się g łosem  podn ies ionym , a  wszystkie na  
te m a t  w y b o ró w  do p a r la m en tu .

K a n d y d a tó w  z sam ego  P o z n a n ia  i okręgu  
w yborczego  poznańsk iego ,  je s t  aż p ięcia, 
a tymi są p a n o w i e : Cegielski,  Herse,  Hofi- 
m ayer ,  M oraw sk i  i dr. Szym ański,  r e d a k to r  
O rędow nika. Jak  d o b jd ,  wyborcy polscy 
szli zaw sze  zbitą  falangą i g łosow ali na  
swego. Obecnie, po la tac h  w ielu  zna lazł  
się secesjonis ta ,  w osobie  p a n a  S zy m a ń 
skiego i nie zw aża jąc  na  w sp ó ln ą  o b ro n ę  
przeciw ko n iem ieckiem u n a p a rc iu ,  p odn iós ł  
rokosz i w  imię .dei socjalnej,  s ta n ą ł  do 
walki. A gita torow ie  jego, g łów nie  po fab ry 
kach i w arsz tach  g rasow ali  ju ż  p a r ę  ty g o 
dni p rze d tem ,  lecz u s i łow an ia  ich rozbiły  
się o zdrowy zm ysł n a ro d u ,  który  wie d o 
brze, czem je s t  socjalizm i do czego dąży?

P o s tęp e k  S zym ańskiego  i a d h e re n tó w  p a r -  
tji socjalistycznej, jes t  na j lepszym  dow odem , 
że tych p a n ó w  in te resy  polskie  zupe łn ie  me 
nie o b ch o d z ą ,  a w szechśw ia tow y socjalizm 
je s t  dla nich bożkiem  i p raw em . Szczę
ściem , idee tych  re fo rm a to ró w  p o rządku  
społecznego , trafiły w  P o lsce  na  g ru n t  n ie 
u rodza jny  i ludność ,  w  m in im alnej tylko 
części, nachy la  śię do ich p rzekonań .

W ra c a ją c  się do w yborów  poznańskich ,  
to jakkolw iek  p rz e p ro w a d z e n ie  k a n d y d a tu 
ry p a n a  Cegielskiego je s t  zupe łn ie  z a p e 
w nione,  m usi j e d n a k  nas tąp ić  p o n o w n e  La-  
lo tow an ie ,  sku tk iem  rozs trze len ia  się głosów. 
Dotąd a lbow iem  na 136a8 głosuiącweh, o -  
tiz^ińa-f on  -4817 wotów S H offm ayer zaś 3171, 
H erse  3167, M oraw ski 1053 i Szym ański 
1434 P o łączone  głosy polskie, aż nad to  w y
s ta rczą  do p o k o n a n ia  niemieckiej partj i,  lecz 
je d n o ść  m u s i  p a n o w a ć  ogólna.

Jest je d n a k  wszelka nadz ie ja ,  iż w chwili 
s tanow czej Polacy zn a jd ą  się pod je d n y m  
sz ta n d a re m  i j a k  daw nie j,  tak  i obeem e, 
m a n d a t  do p a r la m e n tu  m em ieck iego , ze 
s ta re j  stolicy P ia s tó w ,  pozos tan ie  w ręku 
P o laka .

Z innych  s tron  naszego  k raju  aochod/.ą  
pocieszające  w iadom ości.  W e  wszystkich 
okręgach  gdzie lu d n o ść  po lska  je s t  p zewa- 
żającą, wyszli polscy posłow ie ,  i dziś już  
trzynaśc ie  k rzeseł zna jdu je  się w  naszych 
rękach  W  siedm iu  okręgach  n as tąo ią  ści
ślejsze w ybory m ięazy  P o lakam i i N iem ca
mi i w ed łu g  p r a w d o p o d o b n e g o  obliczenia, 
zyskamy jeszcze 3 a m oże  i 4 krzesła .

N a  Górnym  Śląsku w y b ra n o :  W  Byto
m iu  p. M ajora Szm ulę ,  który  o trzym ał g ło 
só w  21 .323 ; ks. Nerlich tylko 6 E g ,  dalej 
o d d a n o  w tym  okręgu  n a  woinomyślnego 
G lowallę 1707, a n a  socjalistę T h ie la  236 
głosów. W  R adz ionkow ie  otrzymaj : pan
Major S zm u la  660 głosów, ks. Nerlich 5 l5 ,  
G lowalla  7 głosów. W  Katowicach — Z a 
brzu w y b ra n y  p L etocha  (g łosń .j  23:870), 
R ich te r  2840, Meujtowffli socjal istą  644, 
L ie b e rm a n n  an tysem ita  746. W  okręgu  
Pszczyńsko-RyDnickim w ybrany  zosi p. 
C onrad .  W  okręgu P rudn ick im  wyorany 
ks. C y tronow sk’ W okręgi Niem llińsko - 
Grotkowskim gospodarz  p. H u b r i c u ; p a n  
S ch a lsch a  Drzepadł. W  okręgu  O polskim  
w ybrany  ks. Wojny, P- H usnc  p rz e p a a ł .  — 
W okręgu  Kozielsko S trzeleckim  w ybrany  
p. S tep h a n .

B o ru ta .

3PÓK 0 .KORSKIE OKO.
O d p o w i e d ź  „ P e s t e r  L l o y d o w i 0

przez
Adw okata  dra Retingera.

(Ciąg dalszy).

V.

ś u ó r  p ryw afpy ,  rozpoczę ty  po im ęd  
molaCseni a  P a loesay ’em , o - w e  17 
z rą banego  d r z e w a ,  n ie  m u s ia ł  być t 
i-nej s tron )  zbyt w ażnym , bo na  
d o m in iu m  Kościelisko, w n ies io n ą  do 
u :ędu cy rku la rnego  sądeckiego  w 
183,4 zeDrała się kom is ja  dopiero  \ 
1437, z łożona  z re p re z e n ta n tó w  włac 
gierskich i au s tr jack ich  i jak  pose ł  
sw e m  w sp ra w o z d a n iu  s e jm o w em  z
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z a k tam i tw ierdzi,  „w ynik iem  jej było s p r a 
w o z d a n ie  u rz ę d u  pow yższego  z dnia 8-go 
m a ja  1859 r. L. 10 .406, w ys to sow ane  do 
ów czesnego  galicyjskiego gubern ium , a w y
p r a c o w a n e  przez k o m isa rza  B annhó tz la ,  w 
k ló rem  gran ice  p o m ię d zy  Galicją a W ę g ra 
mi, p iz y ję te  zostały w ed le  opisu  N eruno-  
wicza. P o d n ie s io n o  w  niem także, iż sp o r 
n a  p rzes trzeń  lasu  zamieszczoną je s t  w m e -  
t nyce józef ińsk ie j  (z roku  1787) galicyjskiej 
gm iny Brzegi,  jako  część lasu  S ucharze ,  
p o d  1. top. 1277 i że w  dotyczącym  p r o to 
kóle co do tego  lasu żadnej n ie  było je -  
szczo w zm iank i o ja k im ś  spurze" .

P rz ec iw  te m u  orzeczeniu  P a locsay  nie 
za łożył an i  rekursu ,  an i  ape lacji ,  a więc 
s ta ło  się ono w s to su n k u  do niego p raw o -  
m o c n em , co dowodzi jeszcze ta  OKoliczność, 
iż n igdy więcej i aż do  swej śmierci n ikt 
z je g o  s trony przeciw  tem u  dla niego n ie
k o rzystnem u orzeczeniu ,  nie p ro tes tow a ł .  
T w ie rd z e n ie  zaś, z a w a r te  w  sp raw o zd a n iu  
se jm ow em  z dn ia  6 w rześn ia  1884 r., iż 
gdy u rząd  cy rku la rny  złożył o w yn iku  tego 
sp o ru  sp raw o zd a n ie  N am ies tn ic tw u  w e  L w o 
wie, „ rz ąd o w a w ła d z a  k ra jow a nie w y d a ła  
n a  to sp raw o zd a n ie  żadnego  o rzeczenia"  — 
p rze d s taw ia  się jako  n a  ten, m ylnem  p rz y 
puszczen iu  op ar te ,  iż w ła d z a  k ra jo w a  w o -  
góle m ia ła  w tych w a ru n k a c h  p ra w o  do 
wy la n ia  jak ieg o b ą d ź  orzeczenia. Każdy b o 
w iem  znający  tok sp ra w  tego ro d z a ju  d a 
w nie j  lub te raz  wie, iż jak  skoro  tego r o 
dza ju  s p ra w a  j e s t  za ła tw ioną ,  to zaw sze ,  a 
n a w e t  w  razie, jeżeli z niej obydw ie  stro 
uy sp ó r  w iodące  są zadow oln ione ,  rez u l ta t  
Jej w  formie relacyj, czyli sp ra w o z d a n ia  
m usi być prze łożone j w ładzy  przed łożony , 
a  ta  w ład z a  n ie m a  z tein więcej roboty , 
ja k  odczytać i kazać sc h o w a ć  do aktów, 
ew e n tu a ln ie  za żąd ać  w zjasn ień  p ro  foro in 
terno.

W  razie za ś ,  jeżeli  k tó ra  s t ro n a  je s t  z 
o rzeczen ia  n ie za d o w u lo n ą  i przeciw  n iem u  
rek u ru je ,  to oprócz  relacji , także i ów re- 
ku rs  je s t  p rzed łożony  i ow a p rze d ło żo n a  
w ła d z a  o so b n o  t r a k tu je  relację , a zupe łn ie  
o d ręL m e  wchodzi in  m e r itu m  sp raw y  i s w o 
j e  orzeczenie  wydaje. S koro  więc ze s t ro 
ny P a locsya  n ie  było r ek u rsu ,  i on  o rze
czenie sądeck ie  u z n a ł  za p ra w o m o c n e ,  to 
i w ład z a  k ra jo w a  n ie  m ia ła  innego  zakresu  
dzia łan ia ,  ja k  sp raw o zd a n ie  po odczytan iu  
złożyć do ak tów , gdzie się też ta k o w e  is to t
n ie  znalazło . U czyniła  to je d n a k  z tą  d o 
k ła dnośc ią  b ez s t ro n n ą ,  iż z a ż ą d a ła  pro fo ro  
in terno  od  sw ego fiskusa ściśle ju rydycznej 
opinji  i rzeczywiście ta k o w ą  pismem z dnia 
3 w rześn ia  1844 r. L. 4.263, zg o d n ą  z o rze 
czeniem  cyrkułu  sądeckiego  z dn ia  8 m a ja  
1839 r. o trzym ała  i o tyle bardz iej n ie  z n a 
lazła po trze b y  p u ru sz a ć  tej kwestji na  n o 
w o z w łasnej  inicjatywy.

W  ciągu tego czasu, sołtysi z Białki, N o- 
wobilscy, pasa li  spoko jn ie  n a  p o la n ac h  Ż a 
b ie  i n a d  R yb im , a więc n a  p a rce lach  o b e 
cnie spornych ,  i poda tk i  ustaw iczn ie  z tego 
opłacali ,  gdyż arkusz  i ndywiciualny z daty  
Szaflary 9 g rudn iu  1329 to  szczegółowo 
w ykazuje .  Nikt im tej paszy nie kw estjono- 
w ał,  bo  jak  cały. powyższy opis .wskazuje, 
spory  dotyczyły tylko m niejszej lub  cokol
w iek większej części la su ,  a w ca ie  n ie  o d 
nosiły się do jak ichko lw iek  innych (jak o b e 
cnie) g iu h tó w  lub jezior.

N abycie  tych d ó b r  przez  H om olacsa ,  o- 
d e b m n ie  ich p o s ia d a n ia  p rzez  N eru n  wicza, 
n ie  w p łynęło  w ca le  n a  dalsze  s tu d ja  u r z ę 
d o w e  i ii ieurzędowe T a t r ,  gdyż istn ieje  dzie
ło, w y d a n e  w K oszycach w  r  1833 przez 
J. C. v. T h ie le :  JJas K ón iggreich  U ngarn, 
topographisch - sta tistisclie  R undgem ćilde in  
12.400  A r tic e ln  i 6 tom ach ,  k tó re  z b e n e 
dyk tyńską  dokładnością, cały k ra j  i w szys t
kie m iejscowości opisuje. W  to m ie  V z n a j
d u je  się spis jez ior ,  a p o d  N rem  11 zapi-  

.s a n e m  je s t :  D er grosse p d n isc h e  See liegt 
a u f  der po ln ischen  Seite . D ieser idee is f  der 
grósste von d llen  R a rp a H sch e n  Seen , p o d  
N re m  12 za ś :  befindet sieh  g lr ic h fa lh  a u f  
der po lnischen S e ite  u n d  liegt in  einem  tie -  
fen  2 ’hale . N ic h t w e it von dem  po ln ischen  
grossen F is th se e  befinden sich 7 JcLineren 
Seen , aus welćhen d ie beiden tbliisse, die  
scKwarze u n d  w eisse D u n a je tz  lo rm iren . 
W reszc ie  w tom ie VI p iz y ta c z ą p e r  tz te n s u m  
cały łac ińsk i tekst d o k u m e n tu  cesa rza  Zy
gm u n ta ,  n a  mocy k tó rego  król Jagie ł ło  z a 
ją ł  d la  Polski Spiż.

N as tęp n ie  istnieją z roku  1S46 nasze  
m a p y  ka tas t ra lne ,  za w ie ra jąc e  s p o rn e  p a r 
cele, ja k o  przez  m kogo  n iezaprzeczone  p a r 
ce le  galicyjskie.

W  tym  sam ym  ro k u  1846 w y d a ł  C. F . 
W ie land  m a p y  z ty tu łe m :  K ón igre ich  Ga- 
l iz ie n , W e im a r ,  z n iezm ien ioną ,  p ie rw o tn ą  
g ran icą  polityczną, bez w zg lędu  n a  ro zg ra 
n iczen ie  N erunow icza ,  d o k o n a n e  w  s p r a 
w ac h  m a ją tk o w y c h  p ry w a tn y c h .

(C iąg  d a lszy  n a s tą p i) .

Prztsgląd literacki.

M łody  a u to r  p o w ieśc i :  „ W  ich ś lady" ,  
znanym  był d o tą d  z w ielu u lo tnych  a r ty k u 
łów , um ieszczonych  w  p ras ie  krakow skie j i 
w arszaw skie j .  Z o b razk iem  powieściow ym , 
większych rozm iarów , w ys tępu je  po  raz 
p ierw szy  i m usim y pow iedz ieć ,  że ten  d e 
b iu t  p o w ió d ł  się w cale  fortunnie.

P rz e d e w sz y s tk ie m , t rze b a  m u  p rzyznać ,  
że nie jest pesym is tą  i dość ró żo w o  zapa 
t ru je  się n a  św ia t  i ludzi. Inn i  m oże  p o 
czy ta ją  to za w a d ę ,  my zaś za s t ro n ę  d o 
d a tn ią ,  bo p rzy  obecnych  p ra d a c h  li te ra tu ry ,  
r za d k o  spo tykam y ja śne jsze  sceny, za cz e r 
p n ię te  z życia codz ienni go a m a lo w an ie  
czarnych ,  p o n u ry ch  i u jem nych  typów  i 
ch a rak te ró w ,  j e s t  dziś g łó w n ą  p o d s ta w ą  ca 
łej bele trystyki polskiej.

P an  M aurycy Mycielski w  książce swojej 
o p o w iad a  dzieje m łodego  K o n ra d a  O s tro w 
skiego. P e łe n  ta le n tu  i wiedzy za p o zn a n y m

jes t  od  sw oich  i pędzi żyw ot b a rd z o  s m u 
tny. M ieszka n a  p o d d aszu ,  b r a k  m u  n a  n a j 
n iezbędn ie jsze  po trzeby  i w reszc ie  zm ęczo 
ny b iedą ,  u d a je  się o p o m o c  do sw ego d a 
w nego kolegi R ow oek iego ,  szu le ra  z p ro fe 
sji. T a m  zasta je  w eso łe  tow arzys tw o ,  z a b a 
w ia jące  się przy kieliszku i ka r tach .  S ad za ją  
go p rze m o cą  do stolika i ten  nędzarz ,  m e  
m a jący  za  co kupić  ob iadu ,  w ychodz i z wy 
g ia n ą  k ilkutysięey złr.

O śzołom iony  szczęściom, p o rzuca  fach li
te rack i,  t łucze  n a w e t  sk ro m n e  m eble  w  
sw oim  p o k o ju ,  pali m a n u sk ry p ty  i o d raz u  
s ta je  się m odnym , e leganckim  m łodz ieńcem  
a p rzy tem  szulerem . P o ch o d zą c  z k a rm azy 
nów , z n a jd u je  wszystkie sa lony  dla siebie 
o tw a r te  i o m ało ,  n ie  żeni się z b o g a tą  
dziedziczKą, p a n n ą  R adz im ow ską .

N as tęp u je  je d n a k  prze łom . F o r tu n a  oka 
z a ła  się dla n iego m acochą ,  ojciec panny ,  
dow iedz iaw szy  się o n ie m o ra ln e m  p r o w a 
dzeniu s ię , da je  m u  „o d k o sza"  i K onrad ,  
s traciwszy wszystko, w ia c a  do swojej izdebki, 
z łam any  jeszcze więcej,  niż p rz e d te m ,  ale 
zu p e łn ie  wyleczony z m an ji  b łyszczenia  i 
obiecujący p o p ra w ę

S y tuac ja  się wyjaśnia. P r a m a t  je g o :  „Je 
rem i W iśn iow iecki" ,  o trzym uje  n a  k o n k u r 
sie w arszaw sk im  g łó w n ą  n ag ro d ę ,  w  kw o
cie 1000 rubli. R e d a k to ro w ie  i wydaw cy, 
dob ija ją  się o jego  u tw o ry  i wszystko  się 
kończy, ja k  najpom yśln ie j ,  gdyż i p a n  R a -  
dzimowski,  w idząc zw ro t ku d o b r e m u ,  o d 
da je  Koniaclowi córkę, ja k  się ła tw o  d o r o 
zum ieć, szalenie w  n im  zak o ch a n ą

Autor, n ie  baw i .fię w m o ra l iza to ra  i nie 
chce p o p ra w ia ć  s to su n k ó w  społecznych . N a 
kreśl.ł  o b iazek  z życia, być m oże. za id e a ł - 
ny$fale, który się czyta z w ielką przy je  
innością, bo w ypadki op isane,  bez żółci i 
domieszki soli a t tyckiej,  u sp a san ia ją  p rzy 
chylnie dla g łów nych  b o h a te ró w  Błądzili 
p o czą tkow o ,  lecz później weszli n a  d rogę  
p o p ra w y  i stali się użytecznymi cz łonkam i 
ogółu. N a w e t  taki zaw o łany  szuler,  ja k  R a- 
rnocki, żeni się, poprzys ięga  nie b rać  k a r t  
do ręki i s ta je  się zaw o łan y m  g o s p o d a 
rzem .

T ypy  kobiece, j a k : S tan is ław y  R a d z im o -  
wskiej i H eleny Stawickiej,  p o d a n e  są n a d 
zwyczaj sym patycznie .  S ą  to p raw d z iw e  „ n a 
sze" i p o s iad a ją  wszystkie  d o d a tn ie  cechy 
polskich kobiet.

Z toku o p o w ia d a n ia  w idać, ze a u to r  zna  
w yborn ie  sa lony arys tokrac ji  rodow e j  i in 
te ligentnej .

Z po  za św ia ta  a ry s tokra tycznego ,  je s t  
także  p arę  figur ze sfer innych. P tzepysznym  
je s t  typ dz ienn ikarza  Kloraszy. nigdy nie go
dzącego się z o p in ją  swojego re d a k to ra .  
P rz e rz u c a  się od  je d n e g o  o rganu ,  do d r u 
giego i wszystko m u  jedno ,  czy j e s t  k o n 
se rw atys tą ,  lub  d e m o k ra tą  ?

S k u tk iem  tego. kłóci się ze wszystkimi 
i ciągle cierpi n ę d z ę  W reszc ie  i on  w ycho
dzi n a  cz łow ieka przyzwoitego,

W ogóle  p ie rw sza  p ra c a  p. M aurycego 
M jcie lsk iego, jakko lw iek  nie je s t  skończo 
n em  arcydzie łem , gdyż są w niej p e w n e  
braki,  g łów n ie  co do o p ra c o w a n ia  s ty low e 
go i z a n a d to  szybkiego roz>viązama. akcji 
końcow ej,  w yróżn ia  się jedna ł :  w śród  p o 
wodzi u tw o ró w  bele trystycznych  i ro k u je  na  
przyszłość, że m ło d y  au to r ,  m oże  zając po 
cze tne  s tanow isko  m iędzy naszym i pow ie-  
śc iopisarzaini

* *
*

„W ieczory  p o d  l ipą ,"  n a p i s a n e  przez  L u 
c jana  S iem ieńsk iego  są n a jp o p u la rn ie jsz em  
o p o w ia d a n ie m  historji polskiej dla m ło d z ie 
ży i z niej uczyło się kochać  i pośw ięcać  
dla ojczyzny, p a r ę  z rzęd u  pokoleń.

P rz e d  n ie d aw n em i czasy p o k a z a ła  się już  
dziesią ta  edycja tego cennego  dzieła, k tó re  
p o w in n o  się zn a jd o w ać  w  rę k u  każdego  
miłośnika h is torji  naszego  kraju.

O becn ie  R a d a  szkolna apTobow ała „W ie 
czory p o d  l ipą"  i u rzy  zbliżających się 
eg z am in ac h  w  szkołach  ludow ych  1 nor inal  
nych  są o n e  na jodpow iedn ie jszą  książką n a  
nag rody ,  zwłaszcza, że ce n a  je s t  bardzo  
p rzy s tę p n a .  J-

Pogadanki teatralne.
(Ciąg dalszy).

(Prasa warszawska o „Chwaście". — Znawcy 
ze Lwowa. —  Dwa dni szczęśliwe. — Zapo
wiedzi. — Utwory Cawalewicza na krakowskiej 
scenie. — Panna Irena Trapszówna. — Skan
dal na scenie lwowskiej. —  Brak reDcrluanu — 
„Mąż z grzeczności11 w Pradze czeskiej. — 

S a iso ti m orte  na obcych ziemiach).

G azeta  WarszatosJca  p o d a je  krytykę A d a 
m a Nowickiego. C zytam y tam  o Błizińskim: 

„N ie r zu c a ł  na  scenę  „p a p ie ro w y c h "  p o 
staci —  oto rozw iązan ie  zagadk i ;  n ie  lubił 
k s iążkow ych k o n c e p tó w ; z dziesięciu d a 
w nych  kom edyj n ie  zszywał je d en a s te j .  P a 
t r z a ł  w życie i w jego  o d m ę tac h  ło w ił  szcze
góły, szczegóły i je szcze  raz  szczegóły, by 
n a s tę p n ie  m ocą  sw ych zdolności synte ty
cznych p rze to p ić  je  w całość j e d n o l i t ą , w 
u tw ó r  artystyczny i logiczny zarazem ", 

„ P a t rz ą c  w  życie z różnych  s tron ,  m u s ia ł  
dos trzedz  ta m  dużo  chw astów , szpetnych , 
b u jn ie  się ro zras ta jących ,  g łuszących  swem i 
łodygam i,  w ąsam i szerol iemi, p o g a rb io n e n n  
liśćmi i zas ługę  p ra w d z iw ą  ; p ia c ę  rze le lną  
i nie n o sz ąc ą  d u m n ie  głowy sk rom ność .  
C h w a s tem  są to kobiety, k tó re  Drzez p r ó 
żność gwoli użycia, gwoli chęci b łyszczenia ,  
gwoli stro jów , sp rze d a ją  się więcej d a j ą c e 
m u; chw as tem  s ła b a  wola, Która m ięknie  
niby wosk w o h ec  la d a  pokusy ; c h w a s te m  
— chciwość, u raz  p różność  rodziców , k t ó 

rzy p ragn .  n ie dzieciom w łasnym  zgoto
w a ć  szczęście, a le sam i się wywyższyć ch o ć 
by n a w e t  dzięki m ęczarn iom  sw ym  dzieci. 
1 zaraza  m o ra ln a  p o d o b n ą  je s t  do  ch w a
s tów  ; zrazu  j ą  lekceważysz, nie czujesz n a 

wet,  jak  c.ę op la ta ,  w p ija  się w  ciebie, w y
p e łn ia  so b ą  tw oje  se rc e ;  dopie ro ,  gdy w y
s tą p ią  on jaw y  za truc ia ,  —boi fizyczny czujesz, 
że n ie uciekniesz p rzeznaczen iu  i m usisz gi
nąć. S am olubs tw o ,  p lo tka rs tw o ,  p różn iac tw o ,  
o b łuda ,  b rak  um ie ję tnośc i  z rozum ien ia  cu 
dzycb uczuć, o raz  p o trze b  cudzych  —  to 
w szystko chw asty ,  za ras ta jące  ścieżkę życia 
g rubym , w strę tnym  kob ie rcem . P lo tk a rs tw o  
zwłaszcza, j e d n a  z na jobrzydliw szych  to r 
tur,  jaką ró d  ludzki wymyślił, j e s t  c h w a 
s tem  b a rd z o  ro zp ow szechn ionym  i t r u ją 
cym Od ja d u  jego prze.cież m e  u m ie ra  się 
z a r a z ; „na jse rdeczn ie js i"  częs tu ją  m a łem i 
daw kam i,  lecz codziennie,  co godzina ,  bez
u s ta n n ie ;  ó iL r a  traci ape ty t ,  sen, wesołość, 
chęć do pracy, chęć do życia, z a p a d a  w re 
szcie n a  j e d n ą  z ow ych  cn o ió b ,  k tó rą  le
karze  k ró tkow idze  nazyw ają  w a d ą  serca, 
rozs tro jem  nerw ow ym , u d e rz en ia m i krwi do 
głowy. T y m c z a s e r f / je s t  to pospo li te  z a t ru 
cie chw as tem , zw anym  plotką.

Blizińsici p o z b ie ra ł  te  w szystk ie chw asty ,  
klasyfikował i u p o rz ą d k o w a ł  w je d e n  ziel
nik ogólny z m ian em  C hw ast. “

„Z kom edyj swojskich n ap isanych  osta-  
tn iem i laty, C hw ast je s t  n a jb a rd z ie j  p sycho 
logicznym u tw o re m  i do d a tn io  odskaku je  
od tego f rancuskiego szab iorw  sztuk, s to ją 
cych w p o ło w ie  drogi między m e lo d r a m a 
tem  i farsą, k tóryę-przez p ew ie n  czas n ie 
podzielnie, zda się, p a n o w a ł  w  nasze j ko- 
m ed ji"  — kończy A d a m  Nowicki.

Szerzej i szczegółowiej rozw odzi się n a 
w e t  D zie n n ik  d la  w szystkich , w k tórym  s p r a 
wy te a t r a ln e  Jz ierzy  p, Józef  Ś liwowski. Kry
tyk p isz e :

N ajw ybitn ie jszą  zaletę „ C h w a s tu "  s ta n o 
wi boga ta  psychologia  postaci .  Ifliziński z 
w idocznem  zam iłow an iem  an a l iz o w a ł  k ażdą  
z w p ro w a d zo n y c h  do kom edj: osób, a  przy  
d a rz e  obserw ac ji  i um ie ję tności  g ru p o w a n ia  
szczegółów  w całość —  p rze d s taw ił  szereg  
figur, z k tórych k aż d a  in te re so w ać  musi 
sub te lnego  w idza p r a w d ą  życiową. Czy są 
sym patyczne,  czy m niej m iłe , lub w s trę tn e  
naw e t,  wszystk ie  te  j e d n a k  osoby w „ C h w a 
ście" tem  się odznacza ją  n a  scenie, że żyją , 
że nie są cieniam i chińskiemi, i że czynniki,  
k tó re  im każą ta k ,  a n ie  inaczej p o s tę p o 
wać, są z rozam ia łe ,  n a tu ra ln e .  Galerja  łych 
postaci je s t  znaczna,  a p rzecież każda z nich  
po s ia d a  sw ą  cha rak te ry s tyczną  in d y w id u a l
ność i w  p o s tę p o w an iu  psychologiczną k o n 
sekw encję ,  p rz e p ro w a d z o n ą  w wysokim s t o 
pniu .  N iem a  tu ani nikłości w  ry sunku  fi
gur, ani też karyka tu ry .  Osoby te, j a k  w y 
g lądają  n a  scenie, tak  w ygląda łyby  w ży
ciu, gdyby doń  rzeczywiście zostały  pow o 
ła n e  Z resz tą  czyż ich odszukać  i w życiu 
n ie p o d o b n a  ? . , .

A u to r  p o d p a t rz y ł  d o m z e  n a tu rę  DroDi- 
sza. I do dziś tle je tam  jeszcze zm ysłow ość 
i dziś lubi on  tow arzys tw o  pięknych  i m ło 
dych uczennic, o raz  ich względy, ja itkol- 
wiek n ie  p o jm u je ,  że t rak tu ją  go o n e  ż a r 
tobliwie, tylko ja k o  s ta rca .  I dziś widok 
nieźle jeszcze za k o n se rw o w a n e j  sąsiadki Fi 
gatelskiej,  chw ilowo n a s u w a  m u myśli o 
pew nych  w zg lędem  gaaj zam iarach .  .Lecz., 
są  to  ju ż  co raz  rzadsze  przeb łysk i m i n o -  
nej p rzeszłości i zazd rość  żony n ie m a  racji 
bytu.

D robisz  je s t  pos tac ią  sko ń c zo n ą  zupełn ie ,  
postacią ,  która go d n a  być um ieszczoną  obok 
na j lepszych  kreacyj „ F a n a  D am azego" .

S ą  je d n a k  jeszcze  i in n e ,  p o s ia d a jące  tę  
s a m ą  zaletę, a co w ięce j ,  j a k  w nasze j li
te ra tu rz e  d ram a tyczne j  zupełnie o ryg ina lne :  
L eo n a  M arzew skiego  i żony jogo Amelji.

Czy Bliziński uległ p r ą d o m  nerw ow ym  
au to rsk im , w y su w ający m  na scenę  i w  ks>ą- 
żkach  ofiary ne rw ow ośc i,  okazy p a to lo g i 
czne  czy sam o życie w skazało  m u  tak ie  
osobniki,  je s t  to już  kw esl ją  p o d r z ę d n ie j 
szego znaczenia. Dość, że p rze d s taw ił  dwie 
p o s ta c i e ,  zu p e łn ie  u  nas  w u tw o ra c h  s c e 
n icznych  n ie zn a n e

Na w yjątku  z D zie n n ik a  d la  w szystk ich  
z am y k am  cy tow an ie  p r a s y  warszaw skie j,  
i tuszę, że te  zdań kilka w yjętych z p rze -  
różnyi h Darw i k ie runków  pism  w arszaw sk ich  
w ystarczą  n a w e t  tym , k tórzy uwierzyli w 
sąd  „ z n a w c ó w 11 ze L w ow a i dosta teczn ie  
p rze k o n a ją  się o wartośc i os ta tn iego  dzieła 
twórcy „ P a n a  D am azego" .

D o p ra w d y  gdyby kom u p rzyszed ł do g ło
wy k o n ce p t  zestawić sp raw o zd a n ia  o „ C h w a 
ście" lw ow sk ich  „ z n a w c ó w  (nie m ów ię o 
w y ją tkach)  z k ry tykam i w arszaw sk iem i — 
m usia łby  ch y b a  pom yśleć , że we Lw ow ie  
in n ą  zu p e łn ie  sz tukę g rano , albu że . „o-
rze ł  za duży, a ch łopak  za m a ły"  ja k  p o 
w iada  dziadzio  w „B ib iń sk im " G a w d e -  
wicza.

Za je d e n  z ja sk ra w y c h  dow odów , że 
„ C h w a s tu "  we L w ow ie  nie z rozum ,ano ,  s łu 
żyć m oże  la okoliczność, że w iększa  część 
p rasy  hyow sk ir j ,  mylnie tie ść  sztuki opo 
w iedzia ła ,  k ła d ąc  nacisk na  te  osoby, k tóre  
m oże więcej m ów ią  n a  scenie, a le b o h a te 
ram i sztuki n ie  są.

T a k  było z D robiszem  i L eo n e m  A len  
sp ó r  kogo a u to r  n a z w a ł  „ C h w a s te m " ?  czyż 
ni j e s t  d o w o d e m ,  że sztuki nie tylko nie 
z rozum iano ,  ale uw ażn ie  n ie  w ys łuchano .  
W  znacznej części do „n iez rozum ien ia"  
przyczyn iła  się n iew ą tp l iw ie  in te rp re ta c ja  
artystów'. A ktorzy spotka li  się w „ C h w a 
ście" ,  z ro la m i ,  k tórych od tw orzyć  nie p o 
trafili. Odwykli b o w iem  od sub te lne j  r o b o 
ty, del ikatnego  ry sunku .  G ru b e  ręce  zgnio
tły bez litośn ie  k o ro n k o w e  dzieło. P o  trzech  
p rz e d s taw ie n ia ch  „ C h w a s t"  zeszed ł z afisza 
w e  Lw ow m .

J ó z e f  Ł o z iń sk i.
(D okończenie na stą p i).

K a le n d a rz . Dziś : sw. Alojzego G o n zag i; jutro : 
sw. Paulina.

K a le n d a rz  m y ś liw sk i. W  czerwcu polować wolno 
nr, rogacze i p tactw o wodne iod 15 go).

K a le n d a rz  ry b a c k i .  Przez cały czerwiec n ie  wol
no łowić : brzanki, brzany, cyrty , leszcza i raka sa
micy. Byby złowione m uszą .nieć m iarą przepinaną. 
W czerwcu rozpoczyna się właściwa pora u la sp„rtu  
w ędkow ego; pierwsza połowa miesiąca! bardzo dobra 
do łapania pstrągi..

Wspierajmy przemysł ojczysty 1

Gaiety Zakopiańskiej opuścił prasę nr. 3. 
Zabiera „Sprawozdanie ze sezonu roku 1892 
w Jaszczurówce", kronikę wcale dobrze zreda
gowaną, zapiski literackie i lisię gości bawią
cych w Zakopanem. Dowiadujemy się z tej li
sty, że obecnie do stacji klimatycznej zapisało 
się 69 rodzin.

SzKOła ZilUOwa. W  Cieszynie utworzono 
zimową szkolę rolniczą, z wykładem w języku 
polskim, która w d. 1-go listopada r. b. będzie 
otwartą. Termin kunkursu rozpisanego na po
sadę nauczyciela do tejże upływa z d. 30 czer
wca r. b. Dotąd nie zgłosił się żaden kan
dydat.

Nowy pożar, w Stry.u w d. 18 b. m. zno
wu wybuch pożar w samo południe w parni 
żyuowsmej t. z. mikwie. Ogień był lak groźny, 
że obawiono się, iż całe miasto obrócone zo
stanie w perzynę. Dzięki jednak bardzo ener
gicznemu ratunkowi spaliły się jedynie dwie 
chałupy. Przyczyną pożaru było wadliwe urzą
dzenie parni.

Rozprawa karna W  sprawie napadu mło 
dzieży rumuńskiej i policji na Sokołów polskuh 
w Czerniowcach rozpocznie się w dalszym cią
gu w d. 23 b. m. przed sędzią Jakubowskim 
w miejscowym delegowanym sądzie kainym.

Rada powiatowa w m. Kolomyji na posie
dzeniu w d. 15 czerwca r. m. uchwaliła zało
żyć powialową kasę oszczędności, pod gwaran
cją powiatu, przystąpić do regulacji rzeki P ru 
tu i wyasygnować dla powodzian 1000 złr.

Ofiary na powodzian w Bukowinie ze skła
dek dobrowolnych wynoszą 75.000 złr.

W ylewy, w d. 17 b. m. w Suczawie i w 
caiym powiecie suczawskim oberwane chmury 
zrządziły niebywale spustoszenia Drogi miej
scowe, komunikacja przerwana. Woda umosfa 
prawie całe mierne mieszkańców Ludność z 
m. Kapukadruki uciekła w góry,

Morderstwo Wieśniak nazwiskiem Prokop 
Wawczuk z Mamajowic Nowych zamordował 
sąsiada Jerzego Ditnczuka. Przyczyna morder
stwa nieznana. Zbrodniarza aresztowano-

W yściyi w d, 18 czerwca r. b. w W arsza
wie zamknęły dzisiejszy sezon zabaw sporto
wych. Publiczność jak zwykle szczelnie zapeł- 
niła pola mokotowskie. Pierwszą gonitwą „Han 
dicap wiosenny" o nagrodę 1500 r. s. zdoby
ła klacz „Bastille" p J. Reszkego. W drugej 
o nagrodę: „Kundry" w kwocie 1000 r. s.
ubiegały się az cztery konie, zdobyła ją jednak 
„Iskra" klacz p Niezabitowskitgo Zwyeięzlwo 
to poprzedził bardzo smutny wypadek miano
wicie klacz „Milna," p Paradoksa najbliższa 
jnż prawie mety, uderzona niespodzianie pej
czem izucila się na Tiandę, złamała ją i siłą 
rozpadu wbiła sobić w piersi dość grubą żerdź 
na łokieć głęboko. Biedne stv, orzpnie pobiegło 
jeszcze kilka kroków i padło bez życia. W wy
ścigu panów o nagrodę 300 rs. p;t-r\vszym u 
mety stanął „Kmicic". Wyścig następny o na
grodę „Foscari" w kwocie 500 rs. poprowa
dziła klacz „Bomboniere," i pierwsza przybyła 
do mety. Do biegu „Dodatkowy Handicap" 
z nagrodą 400 rs. zapisano aż 10 kom. Na 
groda przyznana klaczy . „Roguieda". W goni
twie „Beaten Handicap" o nagrodę 500 rs. 
otrzymała takową „Fine Perle" klacz p. Gra
bowskiego Koniec wyścig zapowiadał gonitwę 
„1-loiodna" z nagiodą 750 rs. z 14 przeszko 
dami, do której stanęły jedynie dwa konie : 
„Tom an" i „Leda". W połowie mety „Leda" 
skaprysiła a „Tum an" bez wielkiego wysilenia 
zdobył nagrodę.

Totalizator płacił dość umiarkowanie, bc tyl
ko za „Fine Perle" płacił po 42 rs. W osta 
tnim biegu zwrócono uczestnikom ich własne 
stawki.

Fabrykantka aniołków. Z Berdyczowa pi
szą : Mieliśmy tu une cause celebre. Drzed są
dem przysięgłych stawała osoba inteligentna, 

Nt dobrego domu, należąca do warstwy wyższej, 
pani Julja Laskowska, która po śmierci męża 
zostawszy z trojgiem dzieci bez środków do 
życia, wpadła na szatański pomysł szukania za
robku w . . .  mordowai iu dzieci. Brała je na 
wychowanie i głodziła. Dwie faktorki żydówki 
pomagały jej w tej czynności. Dzieci brała pra
wie wyłącznie od żyuówek. O zbrodniach jej 
ziobił doniesienie do sądu jej brat rodzony p. 
Horodecki, kLóry wpadłszy na trop tych mor
derstw, po bezskutecznych zabiygach, aby sio
strę na drogę prawą nawrócić, ośw,adczył w 
końcu, że nie chce brać tycli zbrodni na swo
je sumienie i sam osobiście przedstawił całą 
rzecz prokuratorji. Po kilkodniowej rozprawie 
sąd skazał Laskowską na 13 lat . 6 miesięcy 
katorgi.

W ynalazek Ślusarz posiadający warsztat przy 
ul. Nowogrodzkiej w Warszawie, obmyślił ma
szynę pneumatyczną, która, zdaniem jego, za
stąpi motory parowe. Wynalazca do czasu wy
robienia patentu własności, szczegóły, a co nąj 
ważniejsza, rysunki pomysłu zachowuje w ta
jemnicy.

Szpital dla górników. Zarząti górnictwa w 
dąbrowskim głównym okręgu w Królestwa Pol- 
skiem obowiązal wszystkich przemysłowców gór 
niczych do zap*’owadzeni£ szpitali przy zakła
dach dla robotników. Zaktady liczące więcej 
niż stu robotników winny posiadać osobne szpi
tale. W szpitalach tych musi obowiązkowo nie- 
stannie znajdować się felczer. Szpitale zapro
wadzają się na  ogólny rachunek. Termin do 
ich zorganizowania oznaczono na dzień 3-go 
lipca b. r.

Obrazy naszych m a ^ z y  w Frttdze Prag-
skie dzienniki wyrażają się nader pochlebnie o 
obrazach naszych malarzy, znajdujących się w 
tamtejszym saiome — 1 o li t ik  opisawszy szcze
gółowo znaczenie obrazu „Wazon czy kobieta" 
Siemiradzkiego, mówi, ze artysta należy pod 
względem ugrupowania figur i kolorytu do

pierwszych w świecie, a prawda i życie tryska 
jące z najdroniejszej postaci, oraz plastyka 
kształtów kobiecych wre wszystkicli obrazach 
mistrza należą do niezrównanych. Technika zaś 
w rysunku i w dobieraniu barw jest posuniętą 
również do perfekcji. O Kazimierzu Pocliwal- 
skiin tenże sam dziennik również nader się 
pochlebnie wyraża. Między innenii czytamy: 
„Portrety Pochwalsklegc zrobiły prawdziwą sen
sację w kołach artysLów i ludzi zajmujących 
się sztuką. Wykończenie i dokładność w szcze
gółach są tu doprowadzone do doskonałości 
nitznanej.  świadczą one o wielkim postępie 
malarstwa polskiego XIX wieku. Obydwie p o 
stacie przemawiają do nas prawie całą silą 
swego indywidualizmu , a uchwycenie takie 
świadczy o wielkim talencie malarza i wzoro
wej technice". — O krajobrazacli Wacława 
Szymanowskiego N a ro d n i L is ty  również bar
dzo pochlebne wypowiadają zdanie. O obrazie 
Wojciecha Kossaka „Atak rotmistrza Buchow- 
skiego na francuską piechotą pod Sawenną w 
1794 f ." krytyk artystyczny w teljetonie I oU- 
t ik  wyraża się z prawdziwem uznaniem. Mię
dzy innemi pochwałami jakie oddaje artyście 
dziennik pisze : „Na tle bardzo pięknie wykona- 
nanego krajobrazu wi lać bitwę i pomimo na
gromadzenia wielu postaci nigdzie nie daje się 
poczuć niezrozumienie w ugrupowaniu. Wir 
bitwy i wrzawa wojenna wybornie uchwyco
ne pomimo spokojnego traktowania przedmiotu". 
Wreszcie Józefa Ryszkiewicza obraz „Zjazd w 
Warszawie", także spotyka się z wyrazami 
prawdziwego uznania w dziennikach praskich.

Proces Z kolbją. W Kiszyniewie sądzoną 
byta kilka dni temu ciekawa sprawa. Miejscowy 
fotograf Kondracki, namiętny lubownik natury 
besarabskiej, udał sie na wycieczkę, celem 
zdejmowania piękniejszych widoków. W  dro
dze powrotnej przejeżdża! przez rogatkę o rg r-  
jewską, którą zastał otwarta. Woźnica nie po 
dejrzywając nic złego, wyjecnał na plant kole
jowy. Jednocześnie nadbiegł pociąg, który prze 
ciął jednego koma na pół i strzaskał ekwipaż. 
Woźnica zdołał zesaoczyć z Kozła i ocalał, p. 
Kondrackiego zaś lokomotywa odrzuciła silnie 
na bok. Padając ottolo plantu pan K., uległ 
wstrząśnieniu mózgu. Zycie jego przez pewien 
czais było zagrożone i po długiem dopiero le
czeniu w Kiszyniewie i Gdesie, stan zdrowia p. 
K. poprawił się trochę, jakkolwiek ciągle jeszcze 
dużo do życzenia pozostawia Z tego tytułu p. 
Kondracki wytoczył zarządowi kolejov emu spra
wę o odszkodowanie w sumie 72.000 rubli.— 
Prokuratorja ze swej strony pociągnęła do od
powiedzialności stróża przy rogatce i maszyni
stę, prowadzącego pociąg. Wina stróża nie ule
gała wątpliwości i sąd skazał go na sześć mie
sięcy więzienia. Maszynista jak się wyjaśniło, 
nie byt w stanie zatrzymać pociągu w porę i 
zapobiedz nieszczęściu. Odeski fotograi Cze
chowski wezwany, w charakterze eksperta, wy
jaśnił wpiyw, jaki cały wypadeK wywarł na in- 
leresa poszkodowanego. Zakiad fotograficzny, 
pozbawiony przez czas dłuższy kierownictwa, 
upadł i poczynił właścicielowi znaczne straiy. 
Sąd, po wysłuchaniu zeznań licznych eksper
tów skazał zarząd kolei na płacenie D. Kon
drackiemu 1200 rubli dożywotniej pensji ro- 
czrnie; 000 rubii rocznie jego żonie i uzieciom, 
każdemu po 300 rubli do czasu dojścia do pel- 
noletności.

Towarzystwo wolno ekonomiczne R o
sji postanowiło wyd?ć „iiisLoiję oswobodzenia 
włościan od poddaństwa" i w tym celu ogło 
siło konkurs z premjum w kwocie 6000 rubli 
srebrnych.

Morderstwo w Koszarach. W dniu ki 
b. m. szeregowiec Praks z 99 pułku komjstu- 
jąCego w Znajmie zastrzelił śpiącego w kosza
rach podoficera Jana Christa. Powodem zbrodni 
ma być okrutne obchodzenie się podoficera z 
szeregowcem.

W Besanęon we Francji obchodzie będą 
miejscowi zegarmistize stuletni jubileusz IV r 
1793 wygnani z Szwajearji z powodu polity 
cznych zegarmistrze, osiedlili s ię  w Besauc-on 
i w ciągu stu lat doprowadzili wyroby zegar
ków Jo  doskoralości tak.ej jak w swym ro
dzinnym kraju. Skutkiem zamierzonego jubile
uszu postanowiono od d. 29 do 31 sierpnia 
r b. uorganizować wystawę tak samych zegar
ków jak i przedmiotów odnoszących do zegar- 
mislrzowslwa.

Bław atki w Paryżu stały się przeważnie pa
nującym kwiatkiem tak w zabawae.ti kwiato
wych jak i w Corsach.

Izrael m-ędzy narodami pod takim tytułem 
wydal świeżo d-.ielo Leroy-Beaulieu, nakładem 
Calnianna Levy; jest to apolog,a rasy żydow
skiej.

Kary. w Petersburgu ogłoszono nową usta
wę o karach, że naruszenie prawa o ochronie 
zdrow.a pablicznego.

Człowiek z Żelaza- Podczas gdy fizjologja 
usiłuje znaleźć sposób naprawy psujących się 
żywycli ustrojów przykłada mechanila  wszelkich 
starań, by slworzyć człowieKa z żNaza. Cud 
ten urod :il się w New-Jorku, z ojca (oczywi
ście) Amerykanina, profesora mechaniki Jerzego 
Moore. Chłopak rokujr najpiękniejsze nadzieje, 
mi :rzy bowiem 1 metr 82 centymetry, pali cy
garo i przechodzi się po mieście, dzwoniąc 
ostrogami. Co z niego dalej będzie, trudno 
przewidzieć; na razie używa gc ojciec do p o 
ciągu wózka, w którym siedzi kape-la, złożona 
z kilau muzykantów. Oczywista rzecz, iż mowa 
tu o automacie, poruszającym się za sprawą 
parowej lokomobilki, o sile pól konia parowe
go, ukrytej w wnętrzu automatu, pod stalowym 
pancerzem. Zużyta para ulatnia się przez lista 
i cygaro, które żeiazny człowiek ćmi zawz:ęcie. 
Dym spalonej gazoliny wychodzi oiworem, u- 
mieszczonym w hełmie i tworzy nad nim ro
dzaj pióropuszu. Dowcipnie pomyślany system 
trybów i lewarów sprawia lo, iż automat nie 
posuwa się, lecz kroczy i te właśnie stanowi 
nowość pomysłu. Chód żelaznego człowieka jest 
sw obodny; ostrogi i wózek służą mu za punkt 
oparcia. Szybkość, z jaką się porusza, wynosi 
5 do 8 kilometrów na godzinę. Twórca jego 
ma zamiar wysłać go do Chicago... piechoią i 
wyzywa do m arscldu  najdzielniejszych amery
kańskich piechurów.



K U R J m  K lP  O L S K I.

K a le n d a rz y k  zab aw  i z e b ra ń  w K ra k o w ie .

Środa  24 czerwca. O g. wpói do 8 w. w n a trz e :  
„ Klub kawalerów11 (pierwszy występ pani G rek S ta  
cnowiezowej).

D n in  20 czerwca.

K ie le r zasłużona oaznaka. Di.ia S c.zer 
wca b. r. bs. Tomasz Gallurc.i, biskup Lore
tański, de consensu Eiri Domini Gardinalis, Al- 
bini Dunajewski, jak dekret opiewa, zamiano
wał ks. Jana Siedleckiego, prokuratora spowie
dników przy kościele N. F. Marji i prebenda- 
rza kościółka św! Wojciecha w Krakowie, ka
nonikiem honorowym Bazyliki loretańskiej N. P. 
Marji.

Ks. Jan Siedlecki dobrze się zasłużył kościo
łowi. Zbudował on w Krakowie wielki dom 
dwupiętrowy przy ubcy Siennej, a na drugim 
obok niego wzniósł trzecie piętro. Obie kamie
nice są czasową własnością księży spowiedni 
ków kościoła N. P, Marji.

Przebudował i znacznie ulepszył dom pre- 
bendarski kościoła św. Wojciecha, sarn zaś ko
ściółek, zachowując cechy dawnego romanizmu, 
ile było, na zewnątrz i wewnątrz gruntownie 
odrestaurował. Prebendarzowi funkcjami mszal- 
n.mii przyczynił znacznie dochodów. W kościele 
are.hiprezbyterjalnym pomnożył fundusze bra
ckie. W Lorecie za jego staraniem za kwotę 
czternastu tysięcy zlr odrestaurowano jedną z 
kaplic Bazyliki N. P. Marji i czci św Stani
sława, biskupa, poświęcono. Dodać wypada, że 
w Krakowie używał do robót tylko katolików 
a Polaków, zawsze odrzucając nibyto korzy
stniejsze oferLy żydowskie.

Ks Siedlecki wiele się przyczynił do podnie
sienia śpiewu gregoriańskiego, wydając g run 
townie opracowane dzieło: „GanUonale ec.rle-
siasticum“ , które się po całym obszarze ziem 
polskich w znacznej ilości egzemplarzy rozeszło. 
Jego autorstwa jesl. „Śpiewnik kościelny dla 
użytku młodzieży szkolnej na dwa głosy uło
żony". Książka la mimo, że niedawno ulużona, 
doczekała się kilku wydań.

Jest ks. Siedlecki autorem wielkiego dzieła 
liturgicznego, zwanego : „Rituale Saeramento
rm n“ , które ks. ks. Misjonarze krakowscy wy
dali. Od lat kilkunasLu redaguje „Orędownika 
Serca Marji11, który po intencjach arcybractwa 
Serca Jezusowego, wydawanych przez 0 0 .  Jezui
tów, w największej liczbie egzemplarzy sięioz- 
cliodzi.

Cicha, ale mrówcza praca, goiliwe spełnia
nie obowiązków kapłańskich, uczynność dla 
każego wielka i słodycz charakteru, zjednały 
księdzu kanonikowi Siedleckiemu wiciu serde
cznych przyjaciół, którzy dowiedziawszy się o 
tak zaszczytnej odznace, niepomiernie się cie
szą.

W zakończeniu dodać należy, że kanonicy 
loretańscy mają prawo używani: fioletu i pe- 
klorału podobnie, jak biskupi i protonotariusze 
apostolscy.

Z konwentu Braci Miłosierdzia. Na kon
gregacji prowincjaliiej Braci Miłosierdzia w Wie
dniu, obranym został na przeora w Krakowie 
dotychczasowy iirzcar O. Laelus_Bmialeb .

Wieczornica W „Lutni", z  okazji imienin 
dyrektora A. Steibelta, odbyła się w poniedzia
łek w lokalu ,,Lumi“ wieczornica, w której 
prócz licznego zastępu członków chóru, ucze
stniczyli także członkowie honorowi i wspiera
jący. VV czasie wieczoru podnoszono wiele toa
stów tak na cześć solenizanta, jak i innych.

W pięknych słowach toastował prof. Bylicki 
na cześć choć nieobecnego j). Sehastjana Ja
worzyńskiego, obecnego króla kurkowego, — 
pięknym był toast p. Bogosza, na cześć pana 
Bronisława Śląskiego, za jego wszechstronne 
usługi, jakie niesie wszędzie, gdzie idzie o ja 
kikolwiek cel filantropijny. Trudno wyliczyć 
wszystkie przemówienia, których było kilkana
ście, ale między lemi jeden toast na cześć Ru
sinów podniesiony przez p. Rogosza, wywołał 
szczery zapał.

Chór „Lutni11 odśpiewał kilka udalnych p e- 
sśni, a szczególnie odznaczyli się towarzysze Ru - 
sini swojemi przepiękneini mcioJjami rodzimych 
kompozytorów.

Zgromadzenie rozeszło się po północy.

Do pierwszego biegu o nagrodę Resursu 
1200 zlr. sianym pięć koni: ugier bar. Zyg. 
Deehlrilza „Orclean“ , ogier barona Erlange- 
ra „Pojacza“, klacz hr. Mik. Eslerhazy’ego „O r
chidee11, ogier hr. Rud. Kinsky’ego „Ritter Pa 
sm ann“ i ogier p. Wład. Schindlera „Glen- 
coe“ .

„Ritter Pasrnann“ , był prawdziwym rycerzem 
i w tym sezonio, po raz drugi zwycięzko przy
biegł pierwszy do mety. Za mm przyszły ró
wnocześnie „Orclean" i „Pojacza11

Totalizator płacił za 5 złr. 18 złr., za 10 — 
36 i za 50 — 180. Za metą (platz) 26 złr. 
i 32 złr.

O wielką nagrodę 12.000., uhiegały się czte
ry konie: ogier lcs. Auersperga „Turul", ogier 
„Szeiwesz", ogier „Filkó11 i egier hr. Rud. 
Kinsky’ego „Intrygant11.

JfiurulS nie zaw iódł ogoinego zaufania

D n ia  21 czerwca.
N abożeństw o  ż a ło b n e  za duszę ś. p. księ 

n'a Aleksandra Lubomirskiego, zmarłego w 
^ ai'yżu, odprawi1 wczoraj o godzinie 10 przed 
Południem JE. ksiądz kardynał Dunajewski, w 
kościele N. P. M arji. W  licznej asyście znaj- 
uę>wali się ks. infułat Krzemieński, jako archi ■ 
djakon, oi-az ks. kan. Fox.

Sja nabożeństwu obecni byli p. delegai La
skowski. p. prezydent Friedlcin, p. Szlachtuw- 
ski, reprezentacja Sióstr Magdalenek z Łagie- 
wnik, oraz robotnicy pracujący przy schro- 
nisku.

Ghór marjarki podczas nabożeństwa wykonał 
pod kierunkiem p. Ochmańskiego : „Mbsa pro
de tundis11 in A s d u r G. Etla na 4 glosy a 
capela. N a  „Pater noster11 pieśń Bernera: „Już 
P°d zimnym śmierci głazem, ty spoczywasz w 
sieczny czas“ .

Na zakończenie „Salve Regina" Rodera. 
łb o ż e ń s tw o  ża ło b n e  Za spokój duszy Wła- 

ysiawa Ścijjjona, słuchacza praw Uniwersytetu 
■'agiellońskiego, zmarłego dnia 22 kwietnia b r. 
s araniem Towaizyslw akademickich: Bratniej 
- Ł‘*luf’-y, Chóru Ribljuteki prawników i Czytelni, 
o bęw/ie sję nabożeństwo żałobne w kościele 

• 1 apucynów we czwai tek, dnia 22 b ni. 
0 godzinie 10 rano.

o s ie d /e m e  ł  ady  miejskiei odbędzie się 
W *ZV' ai te^ m. o godzinie 5 po poł.

a poiządku dziennym znajduje się między m- 
u...n)l wnlosc“k komisj wodociągowej, dotyczący

zepiow, il tenia badań jakościowych wód wgłę-
dekC1 w °*.:oj ' cy I1J- Krakowa. Dalszy porzą- 

wype niają przeważnie wnioski sekcji eko
nomicznej.

d n m ^ C'® *to n ne w  p rakow ie .  W trzecim 
ka ivys^ g  "-. jakkolwiek rozgrywała się wiel- 
zn- I H P  j § |  „DerLy*, zebrało sięf c i B
godz. 6. m łem i p rz e s ta n k am i, p a d a ł do

P a *, j  w t w C & ó c u m e ,  b w . n >  
— Bw in icm  I n o n e r  * *

pierwszy się zjawił, „Szelwesz" i „Intrygant" 
znów razem .Zdążyły zająć drugie miejsce.

Totalizator płacił za 5 złr. — 9 zlr., za 10 
— 18 i za 50 — 93. Za metą jdacono 26 
złr.

W Lrzecim biegu tylko dwa konie zjawiły się 
u startu : klacz hr. Sl. Siemieńskiego „Polanka* 
i ogier p. St Sonnenberga „Kiemlicz". Polan
ka" bez żadnego wysiłku, wzięła nagrodę W an
dy 1000 zlr.

Totalizator płacił za 5 złr. — 7 złr., za 10 — 
14  i za 50 —  73.

Czwarty bieg o nagrodę auslrjackiego Jock^y- 
Clubu 2.300 złr., był bardzo interesujący, z 
powouu współzawodnictwa koni, dobrze noto
wanych na lurfie wiedeńskim: „Rhadosta" i „Kor- 
szaka". Oprócz tego brały jeszcze udział, klacz 
Dar. Erlangera „Daphne" i og' ;r p. Mik. Ile - 
czera .„Eikonogen", zaliczający się także do 
dobrych biegunów auslrjackich.

„Rhadosl" był najwięcej obstawiony i nie z a 
wiódł położonego w nim zaufania, ia nim 
„ICorszak" ; trzeciw był „Eutonogen".

Totalizator płacił za 5 zlr, — 8 złr., za 10 — 
16 i za 5 0 — 81. Za metę 26 zlr.

Piąty bieg pocieszenia o nagrodę 1.200 złr. 
na cztery konie 1 aorące w nim udział, pocie
szył niespodzianie nielicznych zwolenników 
„Diadema", gdyz ten pierwszy stanął u mety. 
Za nim przyszła „Calypso“. Trzecim z rzędu 
byi „Kiemlicz", a ostatnim „Viola". Zwycięzca 
pochodzi ze stajni jenerała Kudolitsclia.

Totalizator płacił w tym sezonie najwyższą 
kwotę, gdyz za 5 złr. — 56 zlr., za 10 112,
a za 50 — 561. Za metą 117 zlr. i 49 zlr.

Do Liegu szóstego wyjechały cztery k o n ie : 
ogier „Vihar", ogier bar. Erlangera „Stróż", 
ogier lir. Maurycego Esterliazy ego „Somló" i 
lir. Lasockiego „Serenny". „Vihar" wziął lekko 
nagrodę trybun 1.200 złr. Zanim przyszedł 
„Somló“, a lrzecim był „Stróż".

Siódmy i ostatr i bieg w tym sezonie wielkie 
s t e e p 1 e -c  li a s e o nagrodę 4.000 złr. spro 
wadził do stanu sześć koni, a mianowicie „Ige- 
n a lL, „Wiliama II.", „Gourage", „lltolsó Szere 
leni11, „Crosbowa" i „CsafouJera". Koń hr. Mik. 
Esterliazy’ego „IgenŁ, prowadził cały bieg 4.800 
metrów i pierwszy przybiegł do mety, za nim 
„Wiliam II.", trzecim był „Utoisó Szerełein".

Totalizator płacił za 5 złr. — 15 zlr., za L0 — 
tfL-za. ,5.ĆL= 1 5 2 _ Z arJiii-tę_A9 zlr. i (12 zbi.

Gorsu kw ia to w e .  Od czegu zacząć ? — du- 
prawJy niemały kłopot. Program bowiem corsa 
sktadai się aż z trzech numerów : przejadżki 
po ulicy Karmelickiej, podwieczorku w Parku 
krakowskim i nadto z zabawy dla tych, którzy 
nie znają jeszcze „rozkoszy" totalizatora, a wszel
kie Orcleany, Achillesy U, Turnie i t. p. czwo
ronożni bohaterowie są zupełnie obojętni. Idąc 
jednak porządkiem chronologicznym, pierwsza 
wzmianka należy =ię popisom dzieci, które 
pod umiejętną i niewyczerpaną w pomysły ko
mendą p. Chomińskiego już od 4 -tej rozpoczę
ły (choć z przerwami z powodu deszczu) swoje 
ewolucje w Parku ki akowskim. Koło 2 0 0  dzieci 
stanęło na placu zbornym i walczyło o nagro
dy i premje. W program zabawy wchodziły gry 
i gimnastyka. Orkiestra 20 pułku przygrywała 
bawiącym się. Rozpromienione twarzyczki świad
czyły o szczerem przejęciu się sytuacją. Był to 
obraz ze wszechmiar miły i interesujący.

Choć walka na Błoniach toczyła się zawzię
cie, pawilony pań z podwieczorkiem funkcjono
wać zaczęły już od godziny 4 - tej. Po prawej 
stroni ' niedaleko wejścia do parku stał wspa
niały pawilon p. prof. Stanisławowęj Pareńskiej. 
Można tam było dostać po stałych cenach kc 
niaku, ciastek, herbaty, lodów, owoców Uprzej- 
menn gospodyniami prócz doktorowej Pareii- 
skięj, były panie Gnlkowska, Federowiczowa i 
panna Gulkowsk.-i. Naprzeciw pawilonu znajdo
wała się mleczarnia, gdzie urząd gospodyń spra
wowały p. redaklurowa Chylińska i panny Ro- 
snerówny.

Właściwe corso kwiatowe rozpoczęło się po 
wyścigacli tj. koło godziny 7 -ej. Na powitanie 
biorących czynny udział w corsie, na rogu uli
cy Szewskiej i plant, przygrywała orkieslia „Ilar- 
nioiija". Gała ulica Karmelicka przybrała świą 
teczny jakby charakter. W oknach domów ty
siące głów, główeczek, na troluarach tłum cie
kawych . . . Powozy i dorożki przybrane w 
kw.aty, długim szeregiem ciągnęły do bramy 
Parku krakowskiego, a stamtąd ku plantom. 
Przy mijaniu się powozów rzucano wzajemnie 
do siebi.' bukiecikami kwiatów. Panującym kwia
tem był bławatek. Sprzedażą kwiatów w urzą
dzonych. ad hoc namiotach z drzew świerko
wych na ulicy Karmelickiej zajęły się uproszone 
panie. Sprzedaż szła raź n o ; dość powiedzieć, 
że pani Fanny z hr. Załuskich hr. Żeleńska u- 
zyskała za kwiaty 126 złr. 10 ct. Wśród 
licznych powozów pięknie i artystycznie przy
branych zwracały ogolną uwagę: landu hr. Ja 
nowej Mieroszowskiej, przybrane w maki i bła
waty, zaprzężone w kare konie. Na koźle służba 
ubrana w liberję odpowiednią do kolorów de
koracji powozu (jasno-niebieskie fraki i czerwo
ne kamizelki). Całość pi zedstawiała się impo
nująco. Kolor bławatów i maków jest kolorem 
herbowym hrabiów Mieroszowskich.

Przepysznie wyglądała czwórka hr. Myciel- 
skich zapizężona do powozu artystycznie ude
korowanego w maki. Oryginalnym był „snop 
zboża" p. Lubicza, prześlicznym ekwipaż pani 
Ghełmickiej przybrany w rumianki, wysoce ar
tystycznym powóz państwa Wojciechów Kossa
ków ozdobiony bławatkami, niemniej pełnym

smaku ekwipaż dra Szalaya (słoneczniki), to 
samo da się powiedzieć o powozie lir. Dziedu- 
szyckicli (polne u wiaty) i o koczu pani Czesla- 
wowej Kieszkowskiej przybranym w rumianki 
i przepyszny parasol i o wielu, wielu innych, 
których pomimo najszczerszych chęc, zanoto
wać nie zdołaliśmy. Zapowiedziane premje, za 
najpiękniej udekorowane powozy, wczoraj je
szcze nie zostały przyznane. Jury, które skla 
dają hrabi aa Andrzejowa Potocka, hrabina Rc 
manowa Potocka i księżna Maciejowa Radzi
wiłłowa, dziś dopiero rozstrzygnie „konkurs".

Dochód z corsa zdaje się będzie znaczny.
Z wczorajszego zainteresowania się i oży

wienia wnosić można, że zabawa la przeszcze- 
j io n a  na nasz grunt za inicjatywą lir. Adama 
Krasińskiego, przyjmie się i należeć pędzie w 
przyszłości do oczekiwanych i ulubionych.

Wybory. Dziś odbędzie J ę  wybói 5 radców 
z koła III oddziału 2-go (handel mniejszy i 
przemysł). Glosowanie odbędzie się w dwóch 
oddziałach : oddział I od pozycji 75 cio pozy
cji 687 w sali radnej ; oddział II od poz. 688 
do poz. 1366 w sali konferencyjnej, tuż oLok 
sali Rady miejskiej. Dla odd /a łu  I w skład ko
misji wyborczej wyznaczyła Rada r. m. dra 
Leona Horowitza, dra Maksymiljana Kohna i 
Karula Rzącę. Dla oddziału II r. m dra Józefa 
Rosenblalta, Mojżesza Schmelkesa i Stanisława 
Feintucha. Głosowanie trwać będzie od jodz. 
9-tej do 1-szej w południe i od 3 ciej ao 5-tęj 
po południu.

Ks. Adam Lirbomirski, właściciel Miżyńca 
(w Przemyskieni), zgłosił na Wystawę pawilon, 
objętości 200 m. a bezpośredtuo koło tego 
pawilonu zamówi’: 1000 m. Q ,  na których za
mierza urządzić ogrodek, stanowiący równocze
śnie wystawę szkółek ogtudowych. W pawilo 
nie tym mieścić się będą : przedsiębiorstwa h a 
ftowe, leśnictwo, gospodarstwo ogrodowe, ło
wiectwo etc. Plan na pawilon robi znany ar
chitekt p. Talowski Biorąc na uwagę piękną 
wyobraźnię p. Talowskiego, liczymy na to, że 
pawilon ks. Lubomirskiego będzie jednym z 
najpiękniejszych na Wystawne krajowej.

Cześć zacnemu sercu i harlowi ducha od
dać, należy, a zwłaszcza gdy płyną z tego ser
ca ciche czyny, a sz lachetne; gdy nic pospo
lita siła charakteru nie staje do walki ze świa
tem. by w nim dla siebie zcionyć szerokie 
szranki, ale służy dla dobra drugich, a poddania 
siebie w rygor najzupełniejszej abnegaeji. S. p. 
Julja z Tiuskolaskicli Milowiczowa, była isto
tni e czci i podziwu gudną kobietą.

Zamożna, nawet bogata jak na stosunki na
sze, skazywała się zawsze na dobrowolne ubó
stwo. Dopokąd mieszkała na wsi w' majątku 
swoim w Ilrubieszowskiem, opiekowała się 
wieśniakami, nic szczędziła niguy niczego dla 
nich, gdy dla siebie zawsze była skąpa. Prze
niósłszy się do Krakowa w późnym wieku, wy
szukiwała sieroty, wdowy, ciche ubóstwo i uży
czała im pomocy bez rozgłosu, nawet w taje- 
jemnicy. Była opiekunką krewnych obdarzając 
ich, szczęd/.ąc dla nich i cały majątek im prze
kazała, własnych dzieci nie mając. Kto znal 
dobrze ś. p. Milowiczowa, z pewnością powtó
rzy z głębi serca : cześć pamięci zacnej ml pc 
spolitej duchem i sercem niewiasty.

/erem jaay kalwaryjskio Gdybyśmy chcieli 
spisywać wszystkie skargi, jakie naszych uszów 
douhodzą, zajęłyby one co najmnici połowę 
K uriera , więc też jednem uchem się słucha, 
a druginm wypuszcza, jak mówi przysłowie.
01 n. p. jeremjady kalwaryjskie 1 Kto w Ruga 
wierzy, klnie ową ulicę, w klórej kurz, niby 
mgła Londynu, zasłania widnokrąg. Nie dość że 
narzekają, jakoby ulicy nie polewano od wie
ków, ale nadto złośliwie dodają, że rynek dla
tego skrapiany jesl wodą, bo tam połowa rad
ców ma swe domy, dalei, ze ulica wiodąca do 
mostu polewana jest z konieczności, aby nie 
odstraszać przyjpzdnych, którzy zapewne na wi
dok tumanów kurzu, uciekliby z obawy, aby 
nie być zasypanymi piaskiem, jak w Saharze. 
Prawda, że w lecie w Podgórzu ni- możemy 
narzekać na zbyteczną Bulgoć. to iednak nie 
upoważnia do krzyków lub złośliwych domy
słów. Wiemy wszyscy bardzo dobrze, że ulica 
wiodąca do mostu, to nie ulica lwowska, a u- 
lica lwowska znowu nie rynek, na którym stoi 
gmach ratusza, gdzie zasiadają Prokonsulowie 
naszej gnnny. Dalej wiemy i to, że i mieszka
niec kalwaryjskiej ulicy może być wybrany rad 
cą, więc ulica właśnie dla tego byłaby niewą
tpliwie polewaną, Nakoniee cierpliwość, ta c.nota 
arcyciirześcijańska nie jest widocznie przymio
tem mieszkańców kalwaryjskiej ulicy, sarni bo
wiem patrzymy na to. jak z rozpoczętego przed
2 tygodniami chodnika tumany kurzu zasypują 
vestihule ratusza, a żaden z radców nie skarży 
się i żaden nawet ani razu jeszcze nie kichnął.

Od Administracji.
Z dniem 15 ozei woa b. r. odstą 

piliśmy dział inseratowy naszego 
pisma 17 wyłączny zarząd

Drukarni pi L. Ac 3zyca i Sp.
Inserfty przyjmuje nudal jak 

dotąd Admiristraoja naszego pi
sma w godzinach zwykłych, wszak
że odtąd t, j od diiia 15 czerw
ca 1893 r do odbioru i kwitowa
nia z odbioru p eniędzy upowa
żnioną jest jedynie powyższe, firma. 
Wszelk'e hwity powinny nosić pie
częć: „Dział m stratow / ITOSJTS-RA 
POLEXIEOO“ z podpisem: TV1. 
Anczyc i  8pólka, inaosej cą nie
ważne i należytosć za nie ściąga
ną będzie powtórnie.

Zmianę fcę zadecydowaliśmy je
dynie dla v, prowadzenia wzoro

wego porządku i ładu w dziale 
inseratowym, który odtąd z całą 
dokładnością prowadzonym będzie. 
Szanownych klientów ;• rosimy na
d a l  o łaskawe waględy.

T E L E G R A M Y

Dnia 21 czerwca
L w ć i i .  R a d a  m ias ta  uchw ali ła  na wczo- 

rajszen? pos iedzen iu  zaciągnięcie p o 
życzki w sumio 800.000 złr. n a  cele gm in 
ne ,  sp ła ca ln a  w ciągu aw ó c h  la t  n a  p o d 
s taw ie  t. zw. conto  corrente .

Wiedeń, Z as tępca  sta rszego p ro k u ra to ra  
p a ń s tw a  w K rakow ie  p. F ranciszek  < Cie
szyński o trzym ał godność  i ch a rak te r  radcy 
są d u  k rajow ego.

Wiedeń. Koleje p a ń s tw o w e  za maj wy
k az u ją  przew vżkę  d o ch o d ó w  203.452 złr. 
w  r u c h u  osonow ym , 365.340 złr. w  to w a
rowym .

R uch  z R o s ja  i R u m u n ią  o s ł a b ł .
B e r l in .  N o rd d . (Mg. Z tg . w ydaje  n a s tę 

p u ją ce  h as ło  w yborcze :  O d d a w t jc ie  głosy 
p rz e d e w sz js tk ie m  tym k a n d y d a to m ,  którzy 
są  za re fo rm ą  w ojskow ą.  Gdy zaś ich p rze -  
parc ie  n iem ożliwe, zwalczajcie socj l iną  d e 
m okrac ję .

Berlin W edle  obliczeń p rzypuszcza l
nych  d o k onanych  p rzez  F re ism n ig e  Z tg . 
w  now ym  p ar la m en c ie  n iem ieck im  za s ia 
dać  będz ie  tylko 14 tu  zw olenników  re fo r 
my wojskowej, n a to m ia s t  253 je j  p rzec i
w ników . Gdyby je d n ak ż e  p o w s ta ł  nowy 
kar te l  (z cen trum ),  p ro je k t  rządow y  m óg ł
by uzyskać większość.

B e r l i n .  O sta teczny  r e z u l ta t  w yborów , po 
sp raw d ze n iu  u rze d o w e m , w yg ląda  ja k  n a 
s tę p u je :  W y b ra n o  49 zachow aw ców , 12
w o ln o k o n se rw aty s ló w ,  16 n aro d o w o l ib e ra -  
łów , 3 z partj i  R ickerta ,  80 z cen tru m , 12 
P o l a k ó w ,  3 an tysem itów , 24 socjalnych 
dem o k ra tó w ,  1 l ibe ra ła  dzikiego, 1 D u ń 
czyka, 7 Alzatczyków, 4 z p o łu d n io w o - n ie 
mieckiej p a r t j i  ludow ej ,  2 k an d y d a tó w  zw ią
zku w łościańskiego. Ściślejszych w yborów  
odbędz ie  cię 179.

C entrum  w  niektórych  okręgach zaleć,lo  
sw ym  zw olenn ikom  p o p ie ra n ie  socjalnych de
m okra tów  p rzec iw  narodowo-Hberatom . T a 
k tykę lę po tęp ia  N a tio n a l Z ig ., p rze c iw sta 
w iając  je j  mowy an tysocja lis tyczne w ygło 
szone  w p a r la m en c ie  przez  cz łonków  c e n 
t ru m  w  lu tym  b. r.

K reu s  Z tg .  n ie godzi się n a  taktykę b e r 
lińskich zachow aw ców , którzy chcą w strzy 
m ać  się od  głosu  w  II okręgu , dając  tern 
większość socjaliście p rzeciw  V ucnow ow i.  
Z a  poparc ie  żą d a  przecież o rgan  partj i  z a 
chow aw cze j,  aby  wulnom yślni ludow cy gdzie
indziej popiera li  k an d y d a tó w  zachow aw czych , 
na  co ci, j iko  przeciw nicy reform y w o jsko 
wej przy puszczaln ie ,  się. n ie .zgodzą.

P w ry ż .  K iedy C lem enceau  po cz ą ł  p rz e 
m a w iać  p rzec iw  w nioskow i częściowego 
o d n o w ien ia  Izby, w ykrzyknął D e ro u le d e :  
„S d en t iu m  dla przyjacie la  K orne lego  H er-  
za“ . W r z a w a  nie po zw a la  C lem enceau  p rz e 
m a w iać  p rzez  ciąg pó l godziny. D erou lede  
w ogó lnem  zam ieszan iu  w o ła :  „O to  zd ra j
ca Ojczyzny, ju rg ie l tn ik  p ła tn y  przez A n 
glię !"

K toś z ł a w  bulanżystow sk ich  odzyw a się: 
T e m u  cz łow iekow i pozw a lać  p rze m aw ia ć  
w  p a r la m en c ie  traucuzk im , byłoby h a ń b ą ! 
W  dalszym ciągu przychodzi do k łó tn i m ię 
dzy D e ro u le d e ’ni i Millevoye a C lem enceau ,  
p rzyczem  D ero u le d e  rzuca  C lem e n ce au  w 
tw arz  s ło w a :  O to  a je n t  zag ran iczn y !  Mil- 
levoye d o d a je :  P rz ez  jego  u s ta  m ów i R e rz !  
C lćm e n ce au  do D e ro u le d e ’a :  „Z a  sw e s ło 
w a  dasz  tni p a n  zadośćuczyn ien ie" .  D e ro u 
lede do C l e m e n c e a u : „ P r z e n ig d y ! Jesteś  
n iegodzien  aby się bić z t o b ą ! "  — Cle- 
m en ca u  w o ła :  T y  i Millevoye jes teśc ie  
tchórze ,  którzy  nie dają satysfakcji.

P o m im o  całej tej sceny C lem e n ce au  m ó 
wi dalej m erytorycznie .

.W  końcu  Izba 232 g łosam i p rzec iw  214 
o d rz u c a  w niosek.

D ero u le d e  i Millevoye w s tę p u ją  po kolei 
na  t ry b u n ę  i w yg łasza ją  g w a ł to w n e  m ow y 
przeciw  C lem enceau .  Miltevoye z a p o w ia d a  
n a  cz w ar tek  rew elac je  do tyczące Herza,

Paryż. Derou lede  odm ów ił  C lem enceau  
zadośćuczyn ien ia  h o n o ro w e g o  Milievoye żą
d a  p rzyznan ia  m u p r a w a  w y b o ru  b ”oni, 
d o w o d ząc ,  iż zos ta ł  więcej obrażony . W ó w 
czas wyb?-ałby szpady , p o dczas  gdy C le
m e n c e a u  w y b ra ł  ostrze jszą  (w m yśl za p a 
try w ań  francuskich) ,  b ro ń  pisto lety . P o n ie 
w aż  sek u n d an c i  C lem e n ce au  nie przyznali  
Millevoye’owi w y b o ru  b ron i,  p e r t rak tac je  
ze rw ane .

Berno szwajcarskie R obo tn icy  szw aj
carscy pobili s:ę z w łoskim i. S zw ajcarzy  
w yparli  W ło c h ó w  z p la cu  budow y, z au- 
rzyli robo ty  p rzez  n ich  dokonane  W  u 
ta rczce  do 109 ran n y c h ,  50 a re sz tow anych .  
Z L uce rny  n ad e sz ła  n o cą  pom oc zbro jna

M ontpellier. Zm arło  pięć osób na cn o -  
lere.

S z t o k h o l m .  Arcyksiężna S tefan ia  baw i 
tu ta j.  Król złożył je j  wizytę.

F r z y je c im li  d o  K ra k o w a
D nia 20 czerwca.

Hotel Saski. Ks Zdz. Lubomirski z Warszawy.— 
K. JesMer z Wiednia. — J. Lyszewski z Pejzec. — 
p. lląbski z Król. Pol. — M. Maziraki z W nlyuia.

aranf Hotei. Fr. lir. Nierod z Rosji. — W. Czar
nowski : Kijuwr.

Hotei Drezćeneki. G. lir. ieckay z Tirnowa. — 
A. Singer z Wic tnia. — Dr. St. ELliuBki ze Lwo
wa. — J. Schrelber z Ząbkowic. — M Lilienteld ze 
Lwowa.

Hotel Krakowski. At. Eostbowska z Wilanowa. — 
J. Marszałkiewi-iz ze Stronia. — A. Uznariski z P o 
ronina. jA A. Kleber z Warszawy.

Hotel Pollera. J .  S. Skibiński z W arszawy. — D 
Kol. l ir  ru n  z Kijowa. — Dr. A. Czolowski ze Lwo
wa. — Ks. A. K ulińsk i z Kielc. — G. F ass t. z Ber
lina . — S. H illeb rand  z W iednia. — B ' Lohneisser 
zp Lwi wa. — Palkow nik  Polko z Krakowa. — W. 
B u jn ie  z W arszawy — TI. Sćeinfeid z W iednia.

ho tel Naroaowy E . Chelmowska z Mińska. — F. 
Zaleski z T ińska. -  Z. Kow alew ska z Litwy. — J. 
S im ek z Czech. — F . S ross z Lim anowy. — F r. 
f la s n g e r  z Sonowic. — T. O palińska z Pińczowa.

Kursa krakowskie.
Z dm a 20 czerwca 1893.

fs-acą żądają
W a lu ty

Kuble papierow e . . . .  zł 100 ruLli 129 50 130 50
Marki niemieckie . . . .  ze 10C m ar. 60 — 60 50
20-to franków ka złota P 75 9 85

L i s t y  z a s t a w n e  
za 10u złr. im. wart, oprócz kuDonu 

bieżącego.
4'A% galic. Banku hipotecznego . . 100 — 701 —
5%  i, 100 90 .01 30
TJPr., :■ rr, ” ! z 10°/oprem. 109 7.5 n O  75
4‘/j°/i oJ uc l a w .  kr_d. ziem ................. 100 40 101 -

galicyjskiego b^nku k.-ajowego 100 30 101 —
5%  Tow. kred. ziem. Król. Pol. ser.V

za rubli 100, w rublach i kop. . 100 — 101 —
Obligacje 

(za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu 
bieżącego).

4%  gal. poz. icrąj. koron ........................ 95 80 96 60
4°/n galicyjskie propinacyjue . . . . 97 — 97 80
5 %  Komun. gal. banku kraj. 1. Em . 100 50 101 25
ó°/o , „ „ „ II. Em. 102 - --------
4 l/2°/o nożyczki krajowej galicyjskiej . 100 — 101 —
4”/c Listy Ukwid. Król. Pol. za r. (100 97 50 99 —

Losy.
Miasta Krakowa . . .  . . . . 23 - 24 50

„ S t a n i s ł a w o w a ............................. _ _ --- ---
Czerwonego krzyża austrjackie . . . 18 50 19 50

„ „ węgierskie . . . 13 - 14 2ą
Węg. budowy uimu (Bazylii,.,i . . 3 80 i 4U

Z rynków  tow arow ych.
W it deń dnia 20 czerwca.

P ro d u k ty  ro ln e . Pszenica na jesień  8.48 do 8.53; 
na wiosnę —.— do —.— ; na maj czerwiec 8,25 do 
S 40; żyio ua wiosuę —. — do —.—; na jeBień
7.50 do 7.51; kukurydza na inaj - czerwiec 6.70 
do 6’90, owies na wiosnę 6.71 do 6.77; rzepak 
na k w ie c ie ń -- .—d o —.— ; nowy rzep a l 15.60Joi5.70. 
jęczm ień 6.50 do 6.60, słód 5-50 do 6.10.

N a f ta ,  w osk  i t. u . Olej rzepakowy z dostaw ą 
natychm iastow ą loco W iedeń 32 50 do 'ió.— ; lniany 
z dostaw ą natychm iastow ą loco W iedeń 33.— do 
34.25; nafta tloridsdorfskiego typu z natychm iastow ą 
dostaw ą lu .50 do i7 .7o galicyjska Standard  W hile 
marki Skrzyńskiego 17.50 d o l7 .7 5 ; kauŁazka (fiurn.)
15.50 do 18.75; am erykańska 19,50 do 20. —; kaukł 
zka (trjest.) transito  14.80 do 15.—.

S p iry tu s .  Kontyngentowany 10.000 Itr. z dostawą 
natychm iastow ą 17.50 do 17.70; na lipiec — ,— 
do 17 60.

T o w a ry  k o lo r ja lu e .
Pr„ga  dnia 20 czerwca.

Cukiei na maj 23 70 do 24 —; na czerwiec — — 
do —■— Rafinada; — — do 40 .—.

POCIĄGI KOLEJOWE.
Z Krakowa odchodzą:

Do lw o w l  . 9-U7 r.. i  r., l t t - 4 5  r., 0 -2 0  w., S O  Ó5-:- 
w — Do y^f.dnia: & sO r., S»-4u r., » -25  r., 3 '0 5  
po poł., « -0 3  w., a tir w — Do Warszawy : -V40 r ,  
» -2ń  r., » OS w. — Du Suchej ■ S-50 r., 8  05 pop., 
9  0.3 v. 8-25 r. ud 25 czerwca do 15 września. — 
Do W ieliczki: t S  w poi., 8  10 w. — Do R zisżo w a : 

6 -4 t  w.

De Krakowa przychodzą:
Ze L w ow a : -» r., ft-20 r., 8-2.5 pop., 8-20 w„ # -42 
w. — Z Afipdnia : O 45 r., »-44 r., 8-45 w., i O ’03 
w. — Z W arszawy • 1-33 r., 5  pop. — Od Suchej : 
O-05v 'r., 8--5Ó r., 1 0 -37  r. 4-15 pop., # - i 2  w 8 20 
w. od 25 czerwca do 15 września. — Z Wijliczki 

8-05 r., B-25r w. — Z R zeszow a: 8-55 z 
p i ^ *  Czas środkowo europejski.

N A D E S Ł A N E .

(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od Re
dakcji, która też za nią odpowiedzialności nie 

przyjmuje>■

t
MARCELI de GAUTIER

właściciel dóbr ziemskich w Król. Folsklem 
p o  długiej chorobie ,  op a trzo n y  św S akra
m en tam i,  za sn ą ł  w  Rogu w K rakow ie w dniu 

20 czerw ca  r. b.
Wyprowadzenie zwłok odbędz.e się we cz1 u 
tek 22 b. ni. o gndz. 6-tej z domu przy ulicy 
Karmelickiej Nr. 40 po poludn.u na imeLce 
wiecznego spoczynku, zaś N A B 0Ż E Ń ST 1V0 ŻA
ŁOBNE W oiątek 23 b. m. o godzinie t-cej 
zrana w kościele OO. Kapucynów, na ktrr*1 
wdowa i dzieci proszą K ewnych, Przyjaciół 

i Życzliwych.

\

Piekarnia parowa w Podgorzu

G U S T A W A  BA R U CH A
wypieka

chleb czysto żytm
w bochenkach ważących dwa i trzy 

kilogramy.
l e l e f c i a  r c r . *73.

Z arząd piekarni parowej GUSTkWA BARU
CHA w Podgórzu podaje  niniejszem  io  wia
dom ość’ iż czyniąc zadosyć źyczeuiom  P . T.
< tbiorców , wypiekać będzie od 1-go kw ietnia 
jS9„ r. zs iząwszy, dwa g, tunki o ileba czysto 
Żytniego ,ja sn y  i c iem ry) w b o ch en k ach  pc 
22 i 33 ct.

W Krakowie u trzym ują ns sM adzie oby
dw a gatunk i ch lrha  w tn iegn  w szysteie ajencje 
piekarni parowej. W  Bochni u  G ustaw a Roseu- 
berga, w W adowicach u  Teofila K luka , w Tar 
nowie u  T aaeuszr Scuai da, w Rzeszowie u M. 
E  F in k a  , ;  Józefa  H o rn u n g a , w P rzem y ślu  
u  T . C L śliń  kie^o, we Lw ow ieu Adolfę S tan - 
dachera P la c  B ernadyński 1 17, w ta r z a n o 
wie u  ITifinreiclia ul. Kolejowa, w Such j u 
E d w ard a  K rupki, w WieMcsce u F . Joachim s- 
m anna. 334 18 '?

] z  : c i  m £ -

w  K r a k o w i e ,  i .  3 3 i  Z t a m i i
o arfewtai! iskatecw\U «d«mnm P01*®! * *
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M a g ro d y  p ilnośc i,
Wielkiwybór ksfążek dc nabażBćstwa i treści religip-moralnej, D l ^ l S S i  obrazków

w ł a s n e g o  n a k ł a d u  i  o b c y c h  w y d a ń ,  p o l e c a

IS Z sięg a .rn ia . TCa.tolic!k:a. XDra A A T łe c ly s ła w a  IMIXZ_.“Ś C ‘Vv“3 I K I I E G O  §i§ K r a k o w i e .

cd

DROBIN OGŁOSZENIA.
Od Tryrmzu zw yk łym  drukiem  
18 e t .,  tłu r ty m  druM em  po 5  e t .,  
M inimum cen y  o g ło szeń  8 5  et.

f Wrze ida 1893 r. Umie- 
”  szczenię d la uczniów pod przy
stępnym i w arunkam i. O pieka sta
ranna. D ozór męski. M. S t , niK , 
Krnuów , R ynek  7, piętro Tl-gie, 
oucyns. 240 4 4ITio towarzystwa lub  nomoey

“ 1 pani dom u przyjm ie miejsce 
stiirsza osoba s tanu  wolnego. 
L"’iadei tw a najpierwszyeh domów 
W iadom ość w Adm in. „K urjera  
P o ls .“ w Krakowie pod 40Y.

n o  handlu kori ennego pod firmą 
G. M. Goenei i Sp. potrzebny 

je s t  ch łop ię’'- do prak tyk i. Kwi
ków, G rodzka 15. 255 1 3

254 2 3 N a u czycie lk a  Polka, poszukuje 
m iejsca do początków języ k a  

polskiego, fraocuskirgo, niemie
ckiego, forteDianu i robót ręcznych. 
Poste-re&tante P K R. 253 2 4

C*zlak 24 trzy pokoje, przed- 
pokój i kuchnia, zaraz, tanio 

do wynajęcia. M ieszkanie nad 
zwyczaj suche. 256 1 5

i n n n  k rólików do sprzedania, 
I U U U  począwszy od 8 ct. za 
sztukę, biuie, sz ire, czarne i cmi 
tkoirane. U lica Lenartow icza 1 4 
w Krakowie. 238 5 10

n o m  )k z ogrodem je s t  do sprze- 
"  dan ia  La Olszy. Bliajza w ia
dom ość: k ra k ó w ,’ ul. MikołajLka 
N r. 16 I p iętro  pod lit. A. S.

Nowość —  Wyrób krajowy!
Pa p ie r  l is towy z widokami  Z a k o p a n e g o  i 
Tatr, gus townie  w y k o n a n 3r z wie rszykami  

od p o w ie dn im i  L ena r tow icza ,  W .  Po la ,  An- 
czyca t. p. w yszed ł  n a k ła d e m  f i r m y :

J A ^  F I S C H E R
w pałacu Spiskim w Krakowie.

C ena  jednego pude łka  i złr. 25 ct. Do na
bycia  w  K rakow ie  u nak ładcy .  597 3 5

KOSZULKI PJSttTE
(w  pnsk i cz e rw o n e  i n iebieskie) dla cyKiistÓw, w ioślarzy, 
g im ras iyków  i t p., po leca  po cenie 90 ct. i 1 złr. 20 ct.

Magazyn rękanczniczy ł. Lnbańskiego
w  K ra k o w ie , P la c  l )o m iu ik a u s k i  j .  3. G18 1 8

Rzadka sposobność
taniego nabycia

M A R K Ę
R um una z roku 1858 na 81 Parale
Wartość 7 20  złr. według katalogu Senfa 1893 jest 

dc sprzedania tylko za 3 5 0  złr.
N a składzie je s t  w l o J k i  w j  b ó r  m a r e k  z ca łego  św ia ta  
od  r. 1840 do tego czasu  C eny  niżej ka ta logów . Biorą 

cym wyżej n a d  5 złr. 10 [>/o rab a tu .

Klinuje albumy z markami pośredniczy lub 
w komis przyjmuje

S k u p u je  m ark i  uży w a n e  am erykańsk ie  lub zam ien ia  
h u r to w n ie  i częściowo

Krakowski Bazar marek pocztach
o t w a r t y  o d  1 1 -te j  d o  5 - t e j ,  u l i c a  ś w .  T o m a s z a  N r .  15.

A d re s :  rjjU 4 8

M. M. Urbański —  Kraków.

S iła d  t o w ó r c  żeiaznycii i noryTłbe^skicli |
pod firma

EMANUEL TtLLES
W  K R A K O W I E  

przy ulicy Grodzkiej, I. 38  (we w łasnym  domu).
Poleca swoje zapasy towarów jak o m : noże, widelce, łyżki 
•i różnego m etalu, scyzoryki, korkociągi, nożyczki i brzytw y. U f  
W agi balansowe, kuchenne i decym alne. Przyrządy i naczy 
nil, kuchenne, żelazue i blaszane m n.djowane. Sam owary 
tulskie, tace, ceraty. N arzędzia rzemieślnicze, zam ki, kłódki, 
okucia i t. p. G łówny skład  kas ogniotrw ałych. Piece żela
zne, tace przed pięć;1'łóżka, um ywaluie i wieszadłu. Ceny 

najum iarkow ańsze i stale, 429 4 10

8 TT a  z  n i  a  i• 9
8  d o  p r a k t y k i  8
8 po trzeb u je  CUKIERNIA ;

8  JANA BAUMANA
>V B O C H N I. 51)4 8 

P N o i a t N a m a a M M a *

| S r eb ra  s t o ło w e  pr» 13.

Pi
Illlacł. Głowacki

- iP-jcO? J u M I e r
><i
o-

Ft-r w  K r a t o w i e
03S3 R y n e k  W r, 2 0 ,

r j
CD

ca4—1 poleca
o■T-1 S K Ł A D  W Y R O B Ó W

h-<*O
t=J

*1—1 
03 złotych, srebrnych \H'O-

s.
Cfl
O i jubilerskich CS3pa

własnego wyrobu 1 z pierw CSN
•i—i szych fabryit zagranicznych W
03 572 po c en a ch  4 10
pj u m ia rk o w a n y c h . 3

O Zam ówienia i reperacje 
uskutecznia jak  najprędzej.

S r e b r a  s t o ło w e  pr. 13.

□cunoaocvnoicxx30ooc.3a
rciejsccwy, r

U  który  uczęszczał do szkól □  
Q  średnich, będzie przyjęty do 0  
^  fabryki rękawiczek, bandaży q  
O  ' i t. p. ' O

w F  L u b a ń s k i o g  o  g
O 617 w Krakowie, 1 H O 
g  P lac  D om in ikań sk i 1. 3 . g

W ynagrodzenie p ie n ię ż n e j  
g  pobierać bodzie odrazu.
□ □ n o o b u d a c i i o a o o o o a :  a

gf

k A H  Par rogów  
vJVfVjF jelen ich ,
Banany i Ananasy 

świożą sarninę
n catorci lu b  częściowo

żywe i goto ian e RAKI
codziennie św ieże, poleca

K. tareck i Spółka
Pierw szy handel dziczyzny i to
warów kolonialnych w K ralowie.

Jaja pantpreze
( n f ty k a n e k ) ,  

r  ikupuje powyższy handel po 
610 1 złr. 80 et. Kopę. 3 4

Park krakowski.
środa, Sobota, Niedziela

przy sprzyjającej pegudzie

K G N Ć 3 R T
muzyki wojskowej.

R esta u ra cji. w  m iejscu ,
498 12 SBI

WYKAZ
skradzionych przedmiotów 
urzędnikowi powiatowemu 
612 w  Stopnicy- i 3
3 listy  zastawne Tow. Kredyt. 
Ziemsk. K rólestw a polskiego, se- 
rji V , bez kuponów, a m iano

wicie :
Lit. G N r. 51,475 na 500 rubli: 
„ C. N r. 57,202 „ 5u0 „
„ D. N r. 34,513 „ 250 „

w szystkie bez kuponów.
Dwa o n m jo w e  bilety  Rosyjskie 
jjOŻyczk' wewnętrznej I I  emisji 
z r. 1866 z kuponem  m arcowym  
i dalszym i, a  m ianowicie: „erja 
14,512 Nr. 2 is e r ja  l i  ,159 N r. 4. 
D w a listy  liaw iJacy jnp  K rólestw a 
Polskiego, każdy na li 0 rubli, 

Nr. 104,789 i N r. 126,289. 
Dwie duże złote spinki do m an 
kietów z g ranatham i w około, 
cena 35 rubli, w jednej Bpinee 
b rak  jednego g r a j k a .  Dwie 
m ałe takież sp inki złote z czarną 
i b iaią  em aiją, trzy  guziczki do 
gorsów koszuli, z ło te  z brylanci
kam i, w jednym  z boku emalia 
czarna s ta rta  i dwa guziczki zwy 

kle, złote dęte do koszuli.kle, złote dęte do koszuli. 
0© G ® © © © © © © 1© 0© © 0© © © ©

1  Subjekta handlow ego!
® b ta rsze g c ,  uzdoln ionego  © 
O w ro b o lac h  piwnicznych, © 
© z dobrem ! po leceniam i,
§  p o szuku je  g

|  Bll)MAX |
|  565 W B O C H N I. 3 3 §
©©©©O 0 © G ©©IQQQ©w©Q©©

Gorsety ciamskie
oryginalne francuskie i wiedeń 
skie, znane uonroci, poleca w 

wielkim wyborze

m a g a z y n  s t r o j ó w  d a m s j i c h  
m i | | i  p r a u s s

w K-akowie, ul. ćw. Anny Nr, 3.
óum ó.tieuia z prowincji usku-

teczuia się odwrotnie. 4H1 14 50

R E S T A U R A C J A

TURLTNSKIEGO
w Krakowie,

s  h o t e in  „ p o d  R Ó Ż A ".
Olb lad *a 1 złr,
Środa 21 Czei wat.

N eapolitańska.
Rosół z tan em  ciastem. 
Barszcz.

Ja jk a  po latarsku.
Biaukiet eielccy.
Voi au -ven t linanciere.
Szt. mięsa, sos picLi-uszkowy.

Zraziki cielęce z ryżem. 
R oastbeef z kartotlam i. 
W olowa duszona.

^  Ryż z śm ietaną. 
a  P ierożki hreezane z serem. 

G alaretka.f
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P I E R W S Z A  
GALICYJSKA FABRV KA 

s i  o m  i a  n  y e li

opakowań do fl^szek
W| K rzeszo w icach  

istacja  kolei póluocnejl, 
r olfica 3woje wyroby. Ceny 
g.-i fabryczne. !t 1U0

C. K. A U ST R IA C K IE  ^  ‘KOLEJE P A Ń ST W O W E .

i l U W I B i ;  ^ Z E K I E

dotyczące wspólnego rozpisania konkursu na dostawą sukna i sukiennych materyj wełnianych, przeznaczonych 
na sporządzenie uniformów dla podurządników : sług w okręgu iwowskie; i krakowskiej c. k. Dyrekcji ruchu.

Podp isane  c. k. Dyrekc je  ruchu  zamierza ją  zapew nić  sobie  na przeciąg czasu od 1 S ty -  
B z u ta  I 8 9 4  r .  d o  31 g r u d u t a  1896  5*. pokrycie  potrzebnej  ilości niżej w y m ie n io n y c h  g a tu n k ó w  
sukna  w d rodze  publ icznej  konkurencj i  i w y d a j ą  w  tym  celu nas tępu jące  obwieszczenie :

Z a p o t r z e b o w a n e  w wyżej  p o d a n y m  trzyletnim okresie  czasu zapasy  są w  przybl iżeniu 
n a s t ę p u j ą c e :

Dla okręga o. k. Dyrekcji niobu

we Lwowie w Krakowie
!

P R Z E D M I O T
Miejscem dostawy jest 
magazyn materjałowy

s f i a

CAŁK0WI1A
Wiedeń

albo
Lwów

Wiedeń
albo

Nowy Sącz

m e t r  o w metrów

Ciemnoniebieskie  sukno na  uniformy 2200 1100 3300

Bławatkowo niebieskie Imo sukno n a  uniformy 10300 6200 16500

» „ l ido  „ „ „ 8400 4300 12700

Pomarańczowo-żół le  sukno n a  wyłoei 400 240 640

Kort  j asno- niebieskawo-szary (Milton) 480 180 660

„ t rykotowy ciemno-niebieskawo-szary 1400 800 2200

„ „ ciemno-niebiesfc i 1600 800 24u0

szary 6400 u2800 9200

Ciemno-szare sukno wojskowe 8400 3900 12300
1 Materja czarna n a  podszewki 900 500 1400

„ ciemno-szara  n a  podszewki 2400 1000 3400
Ciemno-szara mater ja  z wełny owczej (Loden) 2800 1100 : 3900

Wszys tk ie  powyżej  p u d a n e  gatunki  s u k n a  i mate r j e  z w e ł n y  owczej  m a ją  być szerokie 
na  136 cm. (nie licząc w  to kraiki) z wyją tk iem  ciemno-szarej  mater j i  we łn ianej  (Loden) ,  która  
m a  mieć tylko i3 o  cm. szerokości.

Ilość powyżej  p o d a n y c h  matery j  po t rzebna  na 1894 rok, będzie  oznaczona  d o s ta w cy  przy
z a w a rc iu  z nim kontraktu.

1) Ubiegać się o d o s ta w ę  m ogą  tylko rzetelni i p e w n i  przedsiębiorcy.  Pośrednicy,  jako 
też osoby  nie pos iadające  o b y w a t e l s t w a  austr jackiego,  są  od konkurencj i  wykluczone.

2 P rzeds ięb io rcy  chcący brać  udz ia ł  w sk ładaniu ofert, którzy do tąd nie pode jm owal i  
się jeszcze d o s ta w  dla c. k. kolćji p a ń s tw o w y c h ,  winni  wykazać^ swoją  rzetelność i zdolność 
w y k o n a n i a  z o b o w ią z a ń  ś w ia dec tw e m  w y s t a w i o n y m  przez o d n o ś n ą  izbę h a n d lo w ą  i p r ze m y s ło w ą .  
Ofer ty  w y  z w s p o m n ia n y c h  przeds ięb io rców nie z a opa t rz one  św iadec tw am i  dotyczącej  Izby h a n 
dlowej  i p rzem ys łow ej ,  nie będą  uwzględn iane .

3) Co do d o s ta w y  materj i  sukiennych i w e łn ia n y c h  uwzględnia  się tylko takich p r z e d 
siębiorców, k tórzy na leżą do rzędu  wielkich p r z e m y s ło w c ó w  w w y r o b a c h  we łn ianych .  W y r ó b  
tych a r ty k u łó w  m a  się o d b y w a ć  w fabrykach C e r o w a n y c h  przez przeds iębiorców , pod kont rolą  
o r g a n ó w  kolejowych.

4) Oferenci  m ogą  się ubiegać  o d o s t a j ę  wszys tkich  wyż  p oda nyc h  matery j  sukiennych 
i we łnianych,  a lbo ty lk o " p e w n y c h  ich g a tu n k ó w ;  m o g ą  rów n ież  podjąć  się d o s ta w  dla o k r ę g ó w  
poszczególnych lub wszys tkich  c. k. Dyrekcji  ruchi ..

P o d p i s an e  c. k. Dyrekc je  ru ch u  zast rzega ją  sobie,  przy  ocenieniu oferty p r a w o  s w o 
bodnej  decyzji  i uwzględn iania  nietylko ceny ale także jakości p rzed łożonych  próbek  jak r ó w n i e /  
rzetelności  i zdolności  do t rzym an ie  w a r u n k ó w  d o s t a w y  ofterentów.  Niemnie j zastrzega ją  sobie 
podpisane  c. k. Dyrukcje  ruchu ,  p r a w o  decyzji co do oddan ia  cząs tkowego  d o s ta w  lub też od 
rzucenia  wszys tkich  ofórt i o d d a n ia  d o s ta w  w jakikolwiek m n y  d o w o ln y  sposób.

6) Jeżeli kilKa osób wspólnie  zamierza  podjąć  się dos taw y ,  to ob o w ią z an e  są wszystkie  
ofer ty podpi sać  z p o d a n ie m  za trudn ien ia  i miejsca zamieszkania  —  niemniej  mają  wyraźn ie  
oświadczyć,  że w obec  podp i sanych  c. k. Dyrekcji  r uchu  o d p o w i a d a j ą  „so l ida rn ie 44 za do t rzy
m an ie  z o b o w ią z a ń  przyję tych na  siebie w  kontrakc ie  d o s t a w y  "W ofercie należy również  w y 
mienić  osobę,  która  m a  wjszystkich podp i sa nyc h  jako ich pe łnom ocn ik  przez czas t rw  mi a kon
traktu z a s t ę p o w a ć  w o b e c  podp i sa nyc h  c. k. Dyrekcji  ruchu.

7 ) Celem zapewnien ia  należytego d o t rz y m an ia  oferty,  należy s to sow nie  do a ”t. 4  ogó l 
nych  w a r u n k a c h  złożyć w kasie c. k. Dyrekcji  ru ch u  w e  L w o w i e  rów nocześn ie  z ofer tą -- ale 
oddzielnie od niej —  w a d j u m  w ynoszące  5°/0 cen ż ą danyc h  za dos tarczyć się m ające  p rzedm io ty.

8) Ofer ta  p o d p i sa n a  własnoręczn ie  przez  oferenta  m a  być :
a) spi sana  n a  fo rm u la rzu  zawie ra jącym  spis cen, w y d a n y m  rów nocześn ie  z rozpisaniem ni

niejszego k o n k u r s u ;
b) z a opa t rzona  s tem p lem  na  5o cnt.;
c) jeżeli zachodzi p rzypadek  p rzew idz iany  w punkcie  2 ) ,  m a  być do oferty do łączone  ś w i a 

dec tw o rzetelności  i możnośc i  w ykona n ia  zaciągniętych zobow iązań  w y s t a w io n e  przez d o 
tyczącą Izbę h a n d lo w ą  i p r z e m y s ło w ą ;

d) nas tępn ie  m a  każdy oferent  dołączyć, do ofer ty w łasnoręczn ie  podp isany  egzem pla rz  z a w ie 
rający ogólne i szczególne w a ru n k i  d o s t a w y ;

e) wreszcie  m a  każdy  oferent  w  myśl  §. 4  s zczegó łowych  w a r u n k ó w  d o s ta w y ,  p r z e d ło /c ć  r ó 
w nocześn ie  z ofer tą  —  dotyczące  próbki  oddzielnie zap ie c zę tow a ne ;

l) ceny należy podać  takie, za jakie dotyczący dos taw ca  zobowiązu ie  się oddać  t o w a r  w naj 
bliższej stacji c. k. austr jacklch kolei p a ń s tw o w y c h  — skąd się t o w a r  odeszle we w ł a s n e m  
przedsiębiors twie  do dotyczącego  m a g a z y n u  m ate r ja lo w ego .  W  skutek tego na leżałoby  e w e n 
tualnie dwie  ceny  podać  —  a  mianowic ie  do naiblizszej s taei : w' kierunku do W ie dn ia  i do 
Galicji.

g) Nie  uw zględn ia  się ofer t nie zabezpieczonych przez „ w a d j u m 44 zawiera jących  od rębne  
warunki ,  wyjątki  i s p ro s tow a n ia  — jak również  nie uwzględnia,  się ofert  spóźnionych,  nie /.ao 
pa tr zonych  p róbkam i ,  zgłoszonych telegratieznie 1 takich, w których ol łerent  oświadcza ,  że p r z y 
znaje Z a r z ą d ó w :  k o le jow em u  u pus t  w  s to sunku  do cen innych oferen tów.

10) Ze wzg lędu  n a  m a ją cą  się oznaczyć  cenę na  rok i8g5  i 1896 s tosownie  do ej i5 
szczegó łowych w a r u n k ó w  dos taw y,  winien każdy oferent  przy  poszczegó łow ych  ar tyku łach  d o 
s t a w y  po d a ć  w  rub rykach  p rzeznaczonego  do tego soisu cen —  ile z żądanej  ceny jednos tko
wej p rzy p a d a  za s a m  m ate r ja ł  (czynnik zm ienny)  a ile na  koszta sporządzen ia  (czynnik stały), 
jakiegu ga tunku,  jakości i gdzie w y p r o d u k o w a n a  w e łna  m a  być użytą  i jaka cena  za 100 kg, 
w e łny  su row ej  wzięta by ła  za po d s ta w ę  obl iczenia ceny żądanej  za mater ja ł .

1 1) F o r m u l a r z e  dla spisu  cen, ogólne szczególne w arunk i  d o s t a w y  i próbki  m ogą  być 
p rzeglądane  u podp isanych  c, k. Z a r z ą d ó w  kolejowych.

12) Ofer ta  jest obow iązu jącą  dla oferenta  od chwili wniesienia tejże, zaś dla podp isanych  
c. k. Z a r z ą d ó w  ko le jowych dop iero  od chwUi u w ia dom ie n ia  oferenta  o przyjęciu jego oferty.

]3) Ofer ty  soo rządzone  w myśl  p u nk tu  8go niniejszego ogłoszenia , należy wnieść wraz 
z p róbkam i ,  pod op ieczę to w an iem  —  do protokółu pcuawczego c k. Dyrekcji ruchu we 
Lwowie (dworzec) najdalej do 12-ej godziny w południe dnia £3 sierpnia 1S93 r.

N a  kowercie  m a  być um ie szczony  napi s :
„Oferta na dostawę materji na uniformy, grupa ofert V, sukno i materje su

kienne i wełniane44.
W a d j u m  należy —  jak w  punkcie  7 p o d a n o  — oddzielnie od ofer ty w  po w y ż s z y m  ter 

minie z łożyć do kasy c. k. Dyrekcji  ruchu  we L w o w ie ,  na co sk łada jący o t rzym a  ze s t r o n /  
tejże kasy  potwierdzenie .

14) P o d p i s a n e  c. k. Dyrekc je  ruchu  u w i a d o m i ą  o fe ren tów  w jak na jkró tszym czasi6 
o Skutku ich ofert, polecą kasom  wypłacić  w a d ja  za z w ro te m  poświadczeń  odb io ru  tym, którzy 
przy ofer tach się nie u trzymali  i z a w e z w ą  n a b y w c ó w  d o s ta w  do złożenia  kaucj'

Kraków ,  dnia 6 c zerwca  :8o3  r.

H  Ł  i^ ird k s id  nashu w e  Jiw ow ie i  w  K ra k o w ie .
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